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Przegląd polityczny.
*U« , ? ra^t&t aaglo- frmcuzki ,  dotyczący kanału 
u . '■go, składa się zsieumnastu następujących 

r*gtafów
re„ , 1- Dla*wszystkie,h b«z wyjątku okrętów któ- 
j , f kJ<wiekbądź państwa,  zarówno handlowych,  
])8̂ 0jennych kana ł  będzie zawsze otwarty tak 
C A  wojny, jak i w czasie pokoju. Obie w j -  
jj.® *trony, zawierające niniejszy traktat ,  zga- 
y się zatem ni* czynie żadnych przeszkód 
y J ‘JWaniu kanału,  ani  w czasie w o jn y ,  ni 
k , Z6»ie pokoju. Kanał  nie podlega ustawom o 

pdaie.
tf,| Poni«wai  wysokie strony, zawierające . _ . . .  . . . . . .
; ^VQt, uznają, że k r n a ł  lądowy jest  ni*odbicie
j ,^ Bbny dla kanału morsk.ego, przeto wzglę
/ .P ie rwszego z nich przyjmują wszystkie zo- 

lo^^ania ,  które J. Wys. Chedyw nałożył na 
L i s t w o  właóciciili  kanału.  Mianowici* o- 
LA zu ją  *ię one strzeaz bezpieczeństwa na tym 

i na jego odnogach i nie czynić żadnych 
0*&ń celem jego zamknięcia.

ąu 3. Obowiązują się również szanować wszy
ta vd#t e r ja ły ,  urządzenia,  budowle i wszyst-
) ^ fobot j  na lądowym i na morskim kana-

f0t( 4. Nie będą zakładały żadnych takich
l.h.^kacyj, które mogłyby panować nad kana-

gą tamować ruchu na kanał*.  Z tego powodu 
zabrania się wznosić stałe fortyfikacye.

13. Obie wysokio strony, zawierające niniej
szy kontrakt ,  zgodziły się, w uwzględnieniu g łó
wnej podstawy niniejszego aktu,  że używać k a 
nału będą  na zupełnie równych prawach i nie 
będą dążyły do okazania przywileju żadnamu 
obcemu mocarstwu przy zawieraniu t rakta tów 
handlowych.  Prawa Turcji terrytorjalne są za- 
warowan*.

15. Oprócz1 wyszczególnionych w niniejszym 
kontrakcie postanowień i zobowiązań będą kon
traktowe mocarstwa  st rzegły nienaruszalności  
p raw sul taua  i Chedywa.

16. Ninissze postanowienia ni# ulegaj , ża
dnym zarządzeniom, które mogłyby być wydane  
na mocy istniejącej w Egipcie ustawy sanitarnej .  
( Jest  to zastrzeżenie się prse*iw kwarantanom.  
przyp. red. Brzegi.)

17. Wysokie mocarstwa,  spisujące n in ie j 
szy kontrakt ,  obowiązuję się treść jego podać do 
wiadomości innysh mocarstw i s ta rać  się o ich 
przyzwolenie.  _ _ _ _ _ _

może on wejść na  tory kolei niemieckich i du ń 
skich, zatem car od samego Fredensborga  może 
nie wysiadając z wagonu,  dojechać do Pe te r s 
burga.

Corr. de l 'E s t  donosi z Konstantynopola,  
i e  Por ta  sporządziła nowy okólnik w sprawie 
bułgarskiej  i przedłożyła go do podpisu su ł tano
wi, który go jednak dotąd nie podpisał i zdaj#
się me podpisze wcale, a to — jak  głoszą —  za 
poradą niemieckiego ambasadora.

Donoszą również z Konstantynopola o po
głosce, że ma n iebawem nastąpić zmiana  w wiel
kim wezyracie.  Kiamil-basza ot rzyma dymisję za 
to, że złe są finanse, a Kosja znów urguje o 
wypłacenie kosztów wojennych; zielony sznur 
wielkiego wezyra otrzymać ma Dżewdot-basza,  
wielki mist rz  tureckiej sprawiedliwości.

jju' z*gritżać mu, lub służyć do ataku nań.  Z»- 
iu ' I n  tegiczuego znaczenia punkt u wejścia 
«k ^Jlotu kanału ni# inożc być obiadzony woj- 

ao»i
| r 0̂ -  W kanale i okolicy jego, podległej nsd
tu - ,1 międzynarodowej komisji nie wolno do-'IK m v v - - • • -w-,, -----~

c,iftć aię żadnych nieprzyjacielskich aktów. 
L  6. Wojujące atrony nie mają  prawa wylą- 
t y ,łrai  na brzegi kanału,  ani aa  nich składać 

lrilch wojennych matorjałów.
Iąt ?■ Dla  zdobyczy przyjmują się wszystkie

l1*8),  ustanowione dla wojennych okrętów. 
L  ■ 8, W ksna la  i jego odnogach nie wolno"1 _ / •   _ 1___ a . . . TTT___LI j t o o w a ć  wojennym okrętom. W portach zaś

1 Saldzie i w Suezu stacjonowani* tych okrę
Uu dozwolone, wsaslake żadne państwo nie
W  Prawa trzymać tam więcej nad dwa o- 

Kł.
k \ Z a s t ę p c o m  m o c a r a t w  k o n t r a k t o w y c h  b ę -
•'»(, jWęcztfny niniejszy akt dla czuwania nad 
bj, Wykonywaniem. Po każdem naruszeniu ni- 
\ S t h  po*ianowi#ń zastępcy mocarstw będą 
io :“&) przez na ja ta r i iego  z nich do wspólne- 
^w^tnpślenia niezbędnych zarządzeń. Będą oni 
b 'adamiftli J .  W. Chedywa o każdem nieboz- 
k ®*eń»twie, aby i on środkami,  któremi rozpo- 
b0̂ zs, ut rzymywał  na kanale bezpi#ezoństwo swo- 

^ g u  ruchu.  Corocznie obaj zastępcy niżej
hi* . , , , , _____li 0^1r» .0r,n

Komitet  zgromadzenia w Toursie,  przed 
którym wczoraj usprawiedliwiał  się Wilson z po
czynionych mu przez prasę zarzutów udziału 
w aferze Ci.ffa.rela, postawił  następujące p y t a n i a : 
Czy wmien jest  Wilson, że pozycją swą zięcia 
prezydenta republiki wyzyskiwał i w tym celu 
mieszkał w elyzejskim patacu „ dla niepłacenia 
podatków ? Czy narazi ł  on pocztową instytucję 
na  st raty przez to, że do swej prywatnej  ko
respondencji  używał stampllji  p rezydenta i tym 
sposobem l i t o m  swych nie opłacał ? Ozy przy
rzekał  on posady za okuzane mu usługi, za abo 
nowanie j*go dziennika, za dawanie robót jsgo 
drukarni  i t. d.? Czy dekoracje sprzedawał,  za 
pieniądze ?...

Takich pytań  było ośm. Wilson oświadczył, 
że s tanął  nie przed sądem, lecz przed zgroma
dzeniem swych wyborców, a zatem na powyższe 
pytania ułożone przez jogo wrogów odpowiadać 
nie będzie. Zażądał  zupełnej swobody bronienia 
się i następnie  począł usprawiedliwiać się z za
rzutu wyrabiania ttekorajyj (legji honorowej).  
Mowę jego przerywały naprzemian oklaski i gło
śne protosty. —  Gdy wniesiono projekt porządku 
dziennego, w którym od Wilsona zażądano zło
żenia mandatu,  powstała niesłychana wrzawa. 
Dzienniki donoszą, że 'Zgromadzenie przyjęło ton 
porządek dzienny n ieznaczną  większością. Wi l 
son oznajmił,  że mandatu nie złoży.

o l a n y c h  mocarstw będą odbywab dokładną
®r#ncją, któr«j celem będzie ścisłe w-ykony-

l i^1® Hiniejizych poucnnowioń. W^szezególności
i , ' °ni starali  *ię zawczasu zapobiegać w’*zel 

^rządzeniom, jak.cmiikoiwiek rozpościeraniu 
Sfik& bo skupianiu się, które w ton lub ów spo- 
>ki Mogłyby t  któregokolwiek brzegu kanału 

ł " ać ezkodliwie na swobodę ruchu. 
cąr ^0- Rr.ąd egipski w granicach swej władzy,
j  'onej fi rmausmi,  obowiązany jest  do wyko-
, — ______z w ■ ^  ̂  ^ rwi t.r 7. a l m a mîa a wszystkiego, co się okaże potrzebnem

^Warowania szacunku niuieiszyrn postano
J e ś l i  t e g o  z a n i e d b a  r z ą d  e g i p s k i ,  n a -  

V 2** k o n t r a k t o w e  m o c a r s t w a  z w r ó c ą  s i ę  do
Forty która wspólnie k mocarstwami pod 

<ti, Qe®i na deklaracji  londyńskiej z dn. 17
1 nr, r-      i  ^  „1885 zarządzi co uzna  za właściwe.

Hi8 H .  Postsnowńenia zawarte w §§. 4, 5, 6 i 8 
1j/bi°gą przeszkadzaś zarządzeniom, która kie- 
1 U; ' lok przedsięwzięliby J .  M._ Suł tan lub 
W .  • Chedyw w grauieach określonych f irma
mi,’ 1 dla obrony Egiptu lub utrzymania pu- 
kyij2bego porządku. Gdyby Suł tan albo Chedyw 
ĵ) konieczności powołania się na ten przy- 

ło zawczasu zawiadomią o tein mocarstwa 
^stine na deklaracji lońdyńskiej.

<to h l2. Wszelkie środki, któro przedi i f  brać wol- 
naocjy dwóch powyższych §§-ów, nie rno-

W swej turyńskiej  mowie, o której mówi
liśmy wczoraj,  Crispi potrąci ł  także o kwostję 
watykańską.  Przypomnia ł  on wypadki z r. 1848 
i 1849, w itórych sam bra ł  udział. Poglądy j e 
go na  kwestję watykańską nie zmieniły się od 
tego czasu i są dostatecznie znane. To, co już 
zaszło, stanowisko już  przez Włochy zajęte, dość 
wyraźnie określa postawę królestwa na przy
szłość. „Nić wypieram się mej przyszłości — 
rzekł on — ale zupełnie respektując potrzeby 
chwili, nie mogę jednak  narażać przyszłości 
k ra ju“ . Frazes  ten dajo nieco do myślenia wo
bec faktu, że do parlamentu ma bj ć wniesiona 
petycja, podpisana  przez 5 miljonów włoskich 
katolików, a żądająca restytucji  świeckiej władzy 
Papieża.  Broniąc się wszelako od za daleko, j e
go zdaniem, idących żądań katolików, Crispi po- 
widdz:a ł : „Idee postępowe coraz bardziej roz
przestrzeniają się we Włoszech, co nape łn ia  mię 
wiarą w ]-zyszłość zjednoczonej monarchji .  Ko
ściół we Włoszech,  korzysta zo 6wobód tak ob
szernych, jak nigdzie indziej.  Nik t  u nae nie 
wdziera się w prawa Kościoła, nikt  nie chce 
mącić jego stosunków do państwa.

HaMslca Gazeta donosi,  że w Fredensborgu  
przybyła do Berl ina dama rosyjskiego dworu, 
księżna Boratyńska,  używana  do del ikatnych dy
plomatycznych misyj.  Stąd dzienniki niemieckie 
snują WDiosek, że zaczną się jakieś rokowania 
w sprawie carskich odwiedzin. — Kolejowy po
ciąg carski już się znajduje w Wierzbołowie,

Ferdyn and  Lesseps opowiada w swoich pa
miętnikach,  które t*mi dniami wyszły z druku, 
że w r. 1882 skonbinowana flota wojenna f ran
cusko-angielska,  która blokowała Aiesandrję,  
otrzymała już była rozkaz zrewoltowaną przez 
Arabi  paszę stolicę Egiptu w s p ó l n i e  zbom
bardować, kiedy on jeszcze w ostatniej  chwili 
przybył  do pałacu elizejskiego i panom Freyci- 
netowi i Fer reycmu,  których kazał  wywołać z n a 
rady ministerialnej ,  począł przedstawiać,  coby 
to była za potworność, gdyby armaty francuskie 
zniszczyły dzieło cywilizacyjne, powołane do ży
cia francuskim duchem przedsiębiorczości.  Les 
seps zapewnia,  że za jego interwencją to się 
stało, iż s skadra francuska  ot rzymała te legra
ficznie rozkaz wręcz przeciwny, aby się na tych
miast  odłączyła od sprzymierzeńców angielskich 
i samym armatom |Armstroaga ,  a^później jeae-  
rcłowi Wolsideyowi —  pozostawiła wawrzyny 
ostrzel iwania Alesandrj i  i — jak twierdzą po
wszechnie — nieco za drogo okupionego zwy
cięstwa pod Tel-el-K«bir.  Dep#sza owa inspiro
wana  przez Lessepsa była istotnie zakończeniom 
aliansu francusko-angielskiego w sprawie eg ip
skiej i od owego czasu aż do zawartej  właśnie 
francusko-angielskiej  konwencj i  w sprawie kana 
fu suezkiego patrzy polityka francuska z iro- 
n v z n ą  obojętnością na znane tak żmudne jak  i 
bezowocne eksperymenta Anglji w państwie F a 
raonów. Chybiona poli tyka angielska wystąpi ła  
w walkach z Mahdim, w utracie nubijskich pro- 
wincyj, w poświęceniu Gordona,  w ciągłej t rwo
dze o górny Egip t  i w smutnym powrocie Afry
ki wschodniej  do dawnego barbarzyńs twa i do 
handlu niewolnikami — tak silnie, ze już od 
dawna politycy angielscy próbowali najroz
mai tszych ś rodków,  aby wyleczyć tę otwar
tą ranę  brytyjskiej  polityki. Wiadomo powszech
nie jak nierozstrzygnięta kwestja egipska prócz 
kłopotów bezpośrednich,  jakie zgotowała ocięża
łej organizacji  wojckowij angielskiej  — stała się 
ciężarem w ostatnich czasach całej polityki za
granicznej  Anglji w sposób bardzo smutny.

Była ona  niezbitem świadectwem, .jej: ubo- 
g i e m je s t  w dyplomatyczne taienta angielskie mi- 
ni sterjum spraw' zewnętrznych,  gdy zabrakło Di- 
sraelego, któryby czuwał nad urokiem i s tanowi
skiem tego pierwszego państwa w świeem. F r a n 
cja specjalnie,  która się wycofała z wszelkiego 
e/,ynuegc współdziałania w angielskiej polityce 
interwencyjnej ,  wyzyskała tę ehwilę, gdy Angl ja  
znajdowała się w Egipcie w jak najgorszem po
łożeniu —  dla rozszerzenia swej potęgi kolonjal- 
aej na innych morzach,  zaś angielskie kontrmi-  
ny w Madagaskarze i -— co ważniejsza— w Chi
nach, mogły wprawdzie utrudnić,  i,ie nie p rze*zk„- 
dzić Franc ji  w osiągnięciu celu. Nieprzyjaźń mię 
dzy angielską i francuską dyplomacją wystąpiła 
na  jaw od czasu zajś \ w Aleksandrji  jeszcze j a 
skrawiej,  zanim nawet  akcjo Rosji w sprawie 
bułgarskiej  kazała agentom francuskim ins tynk
townie wziąć w obronę interesa caratu.  Os ta tnia 
próba Anglji ,  zdążająca do ego, aby przez za
szczytne wycofanie ‘ się z Egiptu (z terminem 
nieograniczonym) podnieść swą zdolność do b r a 
nia czynnego udziału w piekących kwestjach eu

ropejskich— znalazła swój wyraz w znanej egip
skiej konwencji ,  którą Anglja przodłożyla suł tano
wi do podpisu, a której suł tan nie ratyfikował 
mimo kilkutygodniowsgo nacisku ze st rony spe
cjalnego pełnomocnika Anglji ,  sir Drummonaa  
Woiffa. Francuzki  ambasador  w Konstantynopolu 
skutecznie pokrzyżował wówczas plany sir Drum-  
monda, a Rosja bynajmniej nio była z tego nie- 
zadowolniona. Sir Drummond Wolff musiał  z ni- 
czom opuścić Konstantynopol,  aby w'krótcepotem 
wypłynąć na widownię— w Paryżu.

J ak  ważną  musi  być dla Anglji  rzeczą 
ustanowienie pewnego stałego porządku rzeczy 
w Etnpcie,  tego dowodzi misja sir Dcummonda  
Wolffa, której rezul tat  dopiertn po długim czasie 
wahania i ociągania, się wystąpił  w postaci po
dwójnej konwencji ,  o której wczoraj doniósł  t e
legram. Powadze Franc ji  pochlebiła uprzejma in i 
cjatywa Anglji t.ak samo, jak jej egipskim in te 
resom, które z nienaruszalnością kanału suezkie
go, tego p a r  excellence francuskiego dzieła, są 
prawie .dcntyczne i ot rzymały nową traktatową 
gwarancję.  Ża taką  cenę nie trudno było F r a n 
cji uczynić zadość angielskim urgt-nsom co do 
opuszczenia Nowych Hebrydów, gdyż to opuszcze
nie jest po prostu spełnieniem traktatowych 
zobowiązań. Fransuski  garnizon na nov.Tych Re- 
brydach gniewał _,odynie tamecznych angielskich 
i szkockich misjonarzy,  którzy nie mogli u f ran
cuskich żołnierzy liczyć na poparcie swej rel igi j
nej działalności,  a w paryskiem mmis te r jum 
spraw zewnęt rznych przyznano w obec rezul ta
tów konwencji  suezkiej bez wahania tę kompen
sację, przedmiot  coraz żywszego zajęcia ze s t ro
ny opinji publicznej w Anglji.

Francuska  prasa  święci ugodę, z Anglją,  
jako początek ogóin#j zgody. Organom republi
kańskiej  większości musi być wobec niepokoją 
cej agitacji monarchis tów —  pożądanym t ryumf  
rządu na polu polityki zagranicznej już ze wzglę
dów partyjnych.  Zrc tz tą  Flouronsowi,  który 
także w rokowaniach z Niemcami okazał tyle 
tsktu i zrozumienia rzeczy, należy sia słuszne 
uznanie.

Nl*mniei  j ednak  ważny to symptom, że 
paryska- misja sir Drummonda  Wolffa, którą s ta 
nowczo demirntowano.jyfzez kilka tygodni,  gdy 
rosyjsko francuscy szowiniści święcili swe n a j 
piękniejsze orgje, i gdy bułgarska  sprawa we
szła w s tan ogromnego zaognienia —  że ta 
misja teras,  gdy pol. tyka Rosji sama okazała się 
akłouną do bierności,  wydała owoce w po
staci podwójnego t rak ta tu między Angl ją i 
Francją.

Korespondencje.
Gfałac 23 października.

(J . J .)  Jak  w roku 1879, zaraz po zawar
ciu ugody austro-niemieckiej ,  tak i teraz,  po o- 
statnich pudwójuyeh układach weFr iedr ichsruhe ,  
m o e a m w a  środkowo-europejskie stara ją się wcią
gnąć Rumunję do swego związku. Wówczas — 
jak zapowne pamiętacie — p. Brat iano osobiście 
uduł się do Wiednia i Berl ina dla ułożenia się o 
warunki zbliżenia i ono istotnie nastąpiło’"; lecz 
było chwisine,  podlegało ciągłym zmianom te m 
peratury,  zdawało się nawet,  że nieraz spadało 
niżej zejgj a wszystko d l a t ego ,  iż Rumuni uwa
żali się’-'za krzywdzonych ekonomicznie przoz Au- 
strję. O ile ja, jako prowadzący dość rozległe 
interesa handlowe, sądzić mogę, krzywdy tu nie 
było, a rozważając stanowisko Rumunów i notu 
jąc sobie wszystko, eom słyszał w ankietach prze
mysłowych ł komitetach rzeczoznawców, do k tó
rych mims te i jum  mnie wzywało, wyrobiłem prze
konanie,  iż Rumuni  ?hcieli od Austrj i  zapłaty 
w przywilejach handlowych za przystąpienie do 
związku politycznego. J a  się wcale nie dziwię, p. 
Brat iauowl ,  że się tak ta rgował i nawet ta rg 
zerwał,  boć ciężkie ma on kłopoty z tymi irre- 
dentystami,  którym spać nie daje ten fakt, iż pod 
panowaniem Austrj i  żyje garść Ruinuućw. Że ich 
złączyć-z królestwem nie mogą, więc nienawidzą 
A u s t r j i ; liczyć, się z nimi p Bratiano musi i dla

tego tak twardo s tał  podczas rokowań o iiandlo- 
wy traktat ,  chciał pokazać, że coś przecie od Au- 
strji dostał.

Ale nie udało mu się, bo praw7dę powie
dziawszy mało w7tedy Rumur.ja była warta jako 
al jant  wojenny. Dziś się pod tym względem wie
le zmieniło. P. Bratiano zrozumiał,  ż e ‘ aby mieć 
znaczenie i stawiać warunki,  t rzeba  tęgą rozpo
rządzać arir ją.  Więc się do niej wziął od owego 
r. 1879 i doprawdy pochwalić się może. Armję 
podwoił, utworzył  reze reę ,  wydoskonali ł  system 
milicji, zaopatrzył -całe wojsko w doborową broń 
i w ogromne zapasy wszelkich mater jałów wo
jennych ,  ufortyfikował stolicę i kilka innych s t ra 
tegicznych punktów, tworząc tym sposobem pod
stawę operacyjną, której przedtem wcale nie by
ło. Rumuuja  stuła się pańs twem mi li ta rnem od
powiednio do jej rozmiarów bardzo si iuem, bo 
mającem cztery korpusy wojsk regularnych i do
brze wyćwiczoną rezerwrę.

Teraz zatem warto zabiegać o wciągnięcie 
Rumunji  do związku środkowo-europejskiego.  —  
Taki doświadczony wódz, jak areyksiążę Albrecht,  
pewn.e nie daremnie bawił  n iedawno u króla. 
Na wojskowości nic cię ma rozumiem, ale się 
powołuję na słowa belgijskiego jenerała  Biial-  
monta,  który będąc w Bukareszcie dla nakreś le 
nia planów forlyfikaeyj, t łómaczył na prelekcji 
w oficerskim klubie ogromnie ważne dla Austrj i  
znaczenie Rumunj i  jako przedłużenie linji ope
racyjnej austrjackiej aż do brzegów Czarnego 
morza. 1

Teraz więc p. Bratiano z większą pewnością 
siebie'. m o ;e jechać  do ks. Bismarka i do hr. 
Kalnoky’ego, których — jak o tern głośno mó
wią — niebawmm odwiedzi i to podobno nie 
z własnej imejatywy. ale na  ich zaproszenie.  
Ma tu iść o przyłączenie się S a m u *  do poko 
jowej Ligi,  którą ułożono wm Friedriehsruhe.

O tej podróży prezesa minist rów w calem 
królestwie wiele mówią, i bardzo się nią zajmu
ją, jedni  chwaląc,  drudzy krytykując, bo msmy 
tu rosyjskich przyjaciół więcej niż może m yś l i 
cie. Krzyk tych rnssofilów na p. Bra t iana byłby 
pewnie bardzo głośny, ale się jeden z nich s ro
dze w tych dniach zblaźnił, więc wszyscy po 
sobie położyli uszy i przycichli.  Ów jeden,  bo
ga ty bojar, arys tokrata całą gębą, a warchoł  ta 
ki, że zrozumieć t rudno skąd w nim tyle ama- 
torstwa do skandalów, iżby pijanego szewrca za
kasował,  ogłosił w lichej gazetce Beabom l bar 
dzo nieprzyzwoity pamfiet  na  króla p. t. Earola  
de onoare a Regeliu  nostru  (Słowo honoru na
szego króla). Dowodzi on, że królewskie słowo 
nic nie warte,  że kiól je łamie tak łatwo, ot —  
jak chleb z masłem. A i lustruje to dowodzenie 
sposobami wielce drastycznymi.  Chciał  on pe 
wnie przysłużyć się swemu s tronnictwu,  ale t r a 
fił, jak się to mówi, kulą w p ł o t : oburzył wszyst 
kich na siebie do takiego stopnia,  że na  ogólne 
żądanie,  wyrażone przez liczne zgromadzenia,  
wytoczono śledztwo drukarzowi, redaktorowi 
B esboiula  i jemu samemu.  Nazwisku jego nie 
wymieniam przez szacunek dla dwóch jego sy
nów, bardzo zacnych ludzi, rzetelnych przyjaciół 
Polaków tu mieszkających i wysokich urzędników.

A propos Polaków i ich przyjaciół.  Mówio
no mi w' Ruszczuku,  że tym studentom bułgar-  
sl im którzy we Lwowie są, w szkole weteryna- 
i-yjnej, bardzo jes t  źle. Ze serca nie znaleźli,  a 
na tomiast  drwinki z tego, źe nie umieją po pol
sku i wielki brak względności ze s t rony panów 
profesorów. Rumieni łem się gdy mnie to mówio
no i dowodziłem, że to być nie może, ale poka 
zywano mi listy tych biedaków-studentow,  w k tó
rych uni gorzko się zalą na kolegów, że ich od
trącają od siebie, i na panów profesorów', że ich 
t rak tu ją  nie tak, jak być powinno. Mówiono mi, 
że już więcej, raz się oparzywszy, nie poszlą do 
Lwowa młodzieży bułgarskiej  n a  naukę.  —  Czy 
to byń może, wierzyć mi się nie chce ! Polacy 
w Bułgarj i  tak agitowali  za tem, żeby zamiast  
do Rosji posyłano młodzież do Galicji, a wy- 
byście mieli psuć tę robotę?  Zastanówcie się, 
że zmarnujecie wszystko, co robili ks. Czarto
ryski  jen.  Zamoyski.  0 0 .  Zmar twychwstańcy

M a t o w a .
przez

W . C f i E R B U L I E Z .

(C L g  dals?.y>.
l>i .P o m ó w i m y  o tem p r iy  obi*dzi«. Masz pan 

&ar-&, idź się przejść trochę po parku.
!a °s ,efe«ryn był z natury skłonny do fllosofji 
*>ł „ Rł się z łatwością ze swoim losom. Ztpa-

£ a ro' i p o s z e d ł  d o  o g r o d u .
Aiąi j!r z t c h o d z ą c  k o ł o  a l t a n k i ,  s p o s t r z e g ł  p a n n ę  

' M a u r  s i e d z ą c ą  n a  ł a w c e ,  z ł o k c i a m i  w s p a r -  
k u l a n a e h ,  z t w a r z ą  z a s ł o n i ę t ą  r ę k a m i .  

wkj Ss£  u p u ś c i ł a  n a  z i e m i ę ,  a  j e j  c h a r c i c z k afk ‘    • w*'
>' %̂U SI£ n >m > gryzła wstążki, podnosząc od 
J>L . Wzrok na swoje panią,  jakby dla wybada-
i 1 tn'! 0 Powody milczenia i smutnej  postawy, 

stróż spostrzegł  Seweryna,  pokazał  zęby 
gniewnie.  Simona podniosła głowę i

się bardzo, spoglądała na  intruzac * t ra'-tfjj aszonemi, cokolwiek zaczerwienionemi o-

chciał się cofnąć, ale obowiązkiem 
a® iest posuwać ciekawość aż do nie^ 

^  Rzucił  cygaro, wszedł  do altany, usiadł  
uoonie, która usiłowała uśmiechnąć się i 

s.  ,pdo n.ego:
Sr iUdno ^ ieJsce, wszak prawda,  panie? 

^ &ł a v Zlle’ a*e r a d ky m wiedzieć, czemu pani
h. , ^ *,

v a ł u . t eg° Pytania zdziwiła ją i roz-
v  Al*

Panie! —  rzekła tonem wymówki. 
Siij 1 |P°.irzM* na Seweryna,  którego

te, wzbudziła w niej zaufanie. Rze

—  Prawda panie, płakałam ze wstydu i z gn ie 
wa. Taka byłam głupia,  zmięszana!

—  St raszni  to ojcowie ci byli wojskowi. W ie 
lu to już łez stali się oni powodem!.. .  ale chcę 
być niedyskretnym do końca. Czy tylko z gnie
wu i wstydu paui płakała... Czyżbyś dla tego 
potwora, przedstawionego w tak czarnych b a r 
wach,  zachowała.. .

Zawołała gwałtownie :
•— Błagam pana,  nie mów mu tego !

Ten krzyk, wyrwany z głębi serca, starczył 
za najlepszą odpowiedź i zrobił na Sewerynie 

’ głębokie wrażenie.  Żałował,  że za prędko osądził 
pannę Saint-Maur.

—  I  czemuż nie miałbym mu powiedzieć, że 
go pani  kochasz trochę, a nawot  bardzo?

— Gdyzby mu się zdawało, ż powinien uda
wać, że mnie kocha — odpowiedziała żywo. — 
Nie clicę być kochaną  z litości.

— A atóz zaręczy, iż on także nie kocha p a 
nią trochę lub bardzo nawet  ?

—  Nie próbuj pa.n mnie oszukać. Jes tem mu 
tak obojętną,  że nawet nie spostrzegł  tego, że 
mi się podoba.

— Jesteś pani tego p ew n ą?  Toby było dowo
dem j,j go skromności.

— O panie ! j a  nie mam żalu do niego. Był 
bardzo dla mnie uprze jmym,  przez pół dnia, 
które tu spędził.  Dał mi bławatek, mówiąc : ku
zynko, olo kolor twoich oczów... Czy ja  ihmh 
oczy szafirowe ? — dodała,  snoglądając- na S e 
weryna, który twierdził,  że ma oczy siwo-pupie- 
l a t e , i że nie potrzebuje ich zmieniać na 
inne.

—  Więc byś mi pani  nie uwierzyła,  gdy
bym ci z a r ę c z y ł , że Maurycy kocha cię nad 
życie?

— Ja k  to sobie żartują z nas Miretko ! —  
rzekła, zwracając się do suczki... —  O jedno 
tylko proszę Maurycego, by nie sądził  mnie,  po
dług złej próbki, którą mu dałam o moim ro z u 

mie. Jakże  smutn6 musi on mieć o mnie wyo
brażenie ! Ze strachu,  by mu się źle nie przed
stawić, stałam się idjotką. Zdaje mi się, że mu 
ani j ednego słowa rozsądnego nie powiedziałam.

— Więc powiem pani prawdę,  —  rzekł  Sewe
ryn, —  nie sądzę, by Maurycy już pani? kochał  
nad życie, gdyż zna ją  za mało ; ale nie ździ- 
wiłbym się, gdybyś mu się pani  bardzo po
dobała.

Wst rząsnę ła  główką z niedowierzaniem i 
po chwili :

— Widzisz pan  jakie mam do pana  zaufanie, 
— rzekła. — Bądź pan ze m n ą  szczerym. Mo
żesz mi przysiądz, że serce Maurycego jes t  wol
nie, że on nikogo nie kocha?. . .  Jeżeli  pan przy- 
siadz nie możesz, boleśnie innie to dotknie, ale 
postanowienie moje w takim razie jes t  niezło
mne... Nie pragnę,  by ten, co ma być moim mę
żem, muie ubóstwiał,  ale żądam by był  moim, 
wyłącznie moim. Ż ądam tego bezwarunkowo.

Zatrzymała się, zawstydzona własną odwa
gą, zadziwiona, iz powiedziała tyle i ośmieliła 
się do tego s t o p n i a ; poczem rzuciła okiem na 
Seweryna , by zobaczyć czy się nie śmieje. Nie 
przyszło nawet  mu to do głowy ; ton, z jakim 
wymówiła:  „żądam tego“ , wzruszył  go. Zjednała 
go sobie zupełnie,  był pod jej urokiem.

—  Przysięgam nani,  —  odpowiedział —  że 
Maurycy ma najszlachetniejsze serce w świeeie. 
Gdyby kochał  gizieinaziej  i nie mógł wyznać 
kogo, oddawna napisałby do pani, zwracając jej 
słowo i pozostawiając wszelką swobodę.

—  Dziękuię panu,  — rzekła z serdecznom wy
laniem, — ja  tak samo o nim myślę.

— Nie znasz go pani jeszcze dostatecznie,  — 
rzekł Sew7eryu.  I  w najbardziej  wymownych sło
wach zaczął wychwalać wice hraDiego d’Arolles, 
wyliczając wszystkie jego zalety, nio wspomina
jąc nic o wadach.  Był tu port ret  bez cieni, po
dobał  się pannie  Saint-Maur,  choć w ducha  czy
niła pewne zastrzeżenia.  Umiała cenić przesadę

w przyjaźni, kładąc na karb jej zbyt j askrawe 
barwy portretu ; była to bardzo rozsądna  osóbka.

Dzwonek wzywający na  obiad przerwał ich 
rozmowę. Simona wstała,  przygładziła cokolwiek 
włosy, bedące w nieładzie, podniosła kapelusz i 
poszła szybkim krokiem ku domowi. Seweryn 
m z y g lą d R  się jej, podziwiał  jej zgrabną  kibić, 
lekkość chodu, wdzięczne ruchy  młodej główki, 
to schylającej się, to wznoszącej w górę, jak g a 
łązka, z której ptak uleciał. Zdanie przytoczone 
przez Maurycego pizyszło mu na myśl i litowTał 
się nad ludźmi, „nie mającymi upodobania do 
tego, co się wszystkim- podoba11 i którzy prze
chodzą koło szczęściu , me  raczą go spostrzedz. 
Mówił sam do siebie : „Zmuszę go,"by był szczę
śliwym

Obiad t rwał  długo. Pułkownik  lubiał  jeść
i pić dobrze. Humor  mu się byuajmniej nie po
prawił.  Utrzymywał ,  iż wszystko jes t  złe i łajał  
bez przerwy. Był w błędzie;  obiad był  dosko 
nały i usługa wytworna.  Rządy gospodarskie 
prawowała Mara ochmmtrzyni,  Angielka,  p a nna  

Trimlet ,  mająca  łaski  u pułkownika, gdyż posia
dała głos potężny,  postać grenadierską  i parę 
wąsików bardzo wyraźnych ,  ocieniających jej 
wierzchnią wargę; ale pa nna  Trimlet  nie pozwa
lała sobie wydawać żadnych rozkazów, nie po
radziwszy się wprzódy Simony, która odpowia
dała skinieniem tyki, lub ruchem głowy. Z wy
ją tk iem pułkownika na głos którego szyby drża
ły, mało kto się odzywał w la Rosićre, zwłaszcza 
gdy przyszedł  dzień złego humoru ; podczas bu
rzy, wszyscy zwykle milczą. Porozumiewano się 
i b»z słów. Sirnona dawała znak okiem pannie 
Trimlet,  ta zas spoglądała na służącego i wszyst
ko szło jak  z płatka.

Pod  koniec obiadu, pułkownik zaczął zło
rzeczyć całemu światu,  piorunował przeciw ten
dencjom wteku, ut rzymując,  iż t rzeba oezwarun- 
kowo odnowić rodzaj lu izki przez wytępienie 
zepsutych jednostek.  Nazywał to dobrą polityką

i zaw oł a ł : „Kiedyż wreszcie będziemy nrel i  rzą^ 
praw dz iw y? 11 Seweryn wiedział już z poprzedniej 
rozmowy, że pierwszym obowiązkiem każdego 
rządu jest  ścinać głowy nie tylko próżniakom i 
wszystkim graczom, ale i tym nieszczęśliwym, 
którzy nie odznaczają się ścisłym umysłem i r a 
chują na mile, nie dodając o jakich właściwie 
milach mówią. Krwiożercza polityka pułkownika 
tyle naścina ła  dnia tego głów we Francj i  i gdzie 
indz'ej ,  że ilość mieszkańców ziemi znacznie się 
naraz zmniejszyła.  Żądza krwi u niego nie zna
ła granic,  wreszcie jednym wyrokiem skazał na 
śmierć wszystkich zuchwalców posiadających obie 
nogi, a niemających reumatyzmów.

Simona niejeanokrotnie spoglądała z pod 
oka na Seweryna,  lękała się by 0 |Ciec nie wy
dał  mu się albo wst rę tuym szaleńcem lub też 
śmiesznym. Gdy jej podał rękę, by ją  odprowa
dzić do salonu, rzekła do niego :

— Zobaczysz pan, że jutro będzie jak  na j 
uprzejmiejszy i nikogo nie uśmierci.

W  pół godziny później pułkownik zdrzemnął 
się, Simona wyszła, by być obecną przy kładze
niu do łóżka swej siostrzyczki Zosi, z kibrą pan 
na  Trimlet,  nie zawsze umiała sobie dać radę. 
Dla zabicia czasu, Seweryn przeglądał  ryciny i 
zobaczywszy wielką tekę , otwmrzył ją bez skr u
pułu. Znalazł  w niej kilka rysunków panny 
Saint-Maur ,  świadczących, iż umiała biegle wła
dać ołówkiem. Między dwoma studjami z natury,  
spostrzegł  niebieski zmiętoszony arkusz. Ujrzał  
na  nim wyrysowany z pamięci portret  wice
hrabiego d'Arolles,  bardzo podobny, widocznie 
kilka razy poprawiany.  Był  to owoc mozolnej 
pracy, niejednokrotnie musiała, rozpoczynać na 
nowo rysunek,  zanim ją  zadowolnił.  Pod spodem 
wypisany był  drubniutkiemi ł i teram'  czworowńersz 
z tragedji  Rasyna,  opiewający, iż „w chwilach 
rozpaczy najlepiej czerpać siły w samej sobie i 
cierpliwie czekać, aż n iewierny powróci."

(O d. n.)
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co robią teraz Polacy w Bułgarii ,  że zaszkodzi
cie sobie, boć to zawsze pożytek będzie dla Lwo
wa, jeśli  chłopcy i dziwczęta z Bułgarj i  poczną 
u was szukać nauki!. . .

B e l g r a d  23 października.
W  poli tycznych sferach tutejszych zrobiło 

wielkie wrażenie nowe rozporządzenie Risticza, 
świadczące, że ten dawny stronnik Rosji i g łó
wny na Serbję ajen t  petersburskiego Towarzy
s twa  dobroczynności  zerwał już stanowczo z da
wnymi  swoimi przyjaciółmi i postanowił  być 
wiernym sługą ciynastji Obrenowiczów, a więc 
(na dzisiaj przynajmniej)  i Auotrji.  Oto parę ty
godni 400 Czarnogórców opuściło swoję malo
wniczą ale chudą ojczyznę i przybywszy do 
Serbji,  i świadczyło zamiar  osiedlenia się na jej 
boga tych łanach.  Za pretekst  podali ci immi- 
g r a n c i , że u siebie g iną z głodu i że 
przybywszy do Serbji  żywią nadzieję,  że ich 
„bracia Słowianie" przy jmą gościnnie, a że rząd 
serbski  wydzieli im g run ta  gratis.

Tymczasem spotkał  ich srogi zawód, gdyż 
p. Risticz nietylko zabronił  im wstępu do S e r 
bji, lecz nadto w drodze dyplomatycznej zako
munikował do Cetynji  prośbę, aby raz na za
wsze uwolni ła  Serbję od podobnych gości. 
A trzeba wiedzieć, że do osiedlenia się w Ser 
bji było gotowych bez mała  tysiąc czarnogór
skich rodzin.

To nagłe rozbudzenie się emigracyjnej  
dążności w Czarnogórze wzbudziło pewne po
dejrzenia w całem otoczeniu królewskiam i n a 
wet tych przeraziło,  którzy nie są nieprzychylnie 
usposobieni dla tak zwanej federacji Słowian 
południowych,  zwłaszcza jeżeli  ona ma  się o d 
być pod egidą Serbji.  Owóż i ci byli zdania,  
źe nie byłby przybytkiem nazbyt  pożądanym ów 
si lny napływ żywiołów czarnogórskich,  zawsze 
skłonniejszych do rozboju niż do roboty, do bra
nia niż do dawania,  a oprócz tego poddanych 
ks. Nikity, którego stosunki pokrewieństwa wca
le nie są takie, iżby się spodziewać należało 
szczególnej z jego strony lojalności i przyjaźni  
dla dynastj i  Obrenowiczów. Jakoż w istocie 700 
do 800 zawadjackich rodzin, gotowych niezawo
dnie każdej chwili s tanąć  pod sz tanda rem zię
cia Nikity,  księcia Pio tra Karadżordżewicza,  s ta 
nowiłyby w tym przez ciągłą walkę s tronnictw 
podminowanym k r a ju ,  żywioł bardzo niebez
pieczny.

Traktując  tedy nagłą  emigrację Czarnogór
ców jako przygotowanie do zamachu ze strony 
liczebnie słabej partj i  Karadżordżewicza,  p. Ri 
sticz całkiem słusznie nie  udzieli ł  pode jrzanym 
przybyszom prawa do osiedlenia się w Serbji .

Że mu jednak  tego nie wezmą za dobre 
w Pe te rsburgu ,  to może być o tern przekonany 
każdy  ten,  który wie, że wszystko, co się dzieje 
w Czarnogórze,  dzieje się według rozkazów n a d 
chodzących z Nad Newy.

Z Kola Polskiego.
Od sekretar jatu Koła polskiego o trzymuje

my nas tępujące sprawozdanie :
Koło poselskie polskie na posiedzeniu 

w dniu 20 b. m. zas tanawiało się najprzód nad 
przedmiotami będącymi na porządku dziennym 
przyszłego posiedzenia Izby. —  Postanowiło n a 
przód głosować za wnioskami komisji l egi tyma
cyjnej, wnoszącej,  aby uznać za ważne  wybory 
kilku posłów i za wnioskami  komisji dla niety
kalności poselskiej a wnoszącej,  iżby z powodu 
przedawnienia  odrzucono żądanie sądu wytocze
nia procesu przeciwko posłowi Swobodzie,  wre
szcie za wnioskami komisji budżetowej o przyję
cie do wiadomości zamknięć rachunków fuudu- 
szu melioracyjnego i rachunków budowy kolei 
żelaznych Tarvis-Pontafel ,  Dranburg-Wolfsberg  
i Miirzzuschlag-Neuberg.

Dalej przewodniczący poddał  pod rozprawy 
wnioski  samoistne członków. P .  Popowski przed
stawił,  iż według ot rzymanych przez niego do
niesień,  wszystkie roboty przy budowach dróg 
żelaznych prywatnych i rządowych,  oddauo bez 
ofert wielkiemu przedsiębiorcy wiedeńskiemu, a 
ponieważ ma być budowany drugi  tor na  kolei 
z Podgórza do Oświęcimia i do Kalwarj i ,  wnosi 
aby wysłać deputację do minist ra  handlu ,  by 
przy budowach dróg żelaznych w kra;u naszym, 
uwzględniano przedsiębiorców krajowych przy ró
wnych  ofertach. Hausner  popiera ten wniosek, 
Chrzanowski  dodaje, aby Koło polskie jak  dawniej 
tak i teraz żądało, iżby licytacje na budowę dróg 
żelaznych rozpisywane były nie na całą linję, 
lecz na  jej części, bo wtedy tylko mogą się ubie
gać przedsiębiorcy krajowi,  nie mający wielkich 
kapitałów, jak firmy zagraniczne,  -a budowa kolei 
Leluchowskiej  dowiodła, iż takie postępowanie 
jes t  także korzystnem dla skarbu pańs twa,  s t a 
wia więc odpowiedni dodatek do wniosku Popow- 
skiego. P. Lewakowski Karol sądzi,  iż wszystkie 
s tarania w tym kierunku będą bezskuteczne,  do
póki nie nastąp i  decentral izacja zarządu kolei 
pańs twowych.  Pose ł  Mniszek popiera wniosek 
Chrzanowskiego i przytacza nadużycia przy wy
właszczaniu gruntów.  Przew. Grocholski odpiera 
twierdzenie Lewakowskiego,  jakoby Koło nie ro 
biło s ta rań  o decentral izację zarządu kolei pań
stwowych i o uwzględnienie przedsiębiorców kra
jowych i wykazuje,  że urzędnicy przy kolejach 
państwowych w Galicji są po największej części 
Polacy. Poseł  Jaworski  przedstawia,  iż rząd nie 
buduje obecnie żadnej  drogi żelaznej w Galicji, 
a gdy zażąda kredytów na budowę drugich to
rów, będzie właściwa chwi la do wysłania depu
tacji do min is t ra  handlu z żądaniami  według 
wniosków Popowskiego i Chrzanowskiego.  Poseł  
Lewakowski  August  przytacza również nadużycia 
przy wywłaszczaniu gruntów pod kolej Transwer
salną.  Po dłuższej jeszcze dyskusji  przyjęło Koło 
wnioski  Popowskiego i Chrzanowskiego i wybra
ło do deputacji,  która ma przedłożyć ministrowi 
hand lu  żądania  zawarte w tych wnioskach,  pp. 
Chrzanowskiego,  Hausnera  i Popowskiego.  — 
Wniosek p. Karola Lewakowskiego,  przedłożony 
po zamknięciu dyskusji,  aby Koło robiło kroki 
o decentral izację zarządu państwowych dróg że
laznych,  odłożył przewodniczący do dyskusji  na 
nas tępnem posiedzeniu Koła.

Przewodniczący z a w i a d a m i a , że wkrótce 
przyjdą pod obrady Izby wnioski komisj i  izbo
wej co do zmian poczynionych przez Izbę panów 
w projekcie ustawy o zabezpieczenie robotników 
na wypadek kalectwa przy maszynach,  uchwalo
nym przez Izbę poselską, przeto proponuje,  aby 
Koło wzięło pod rozwagę wnioski komisji  izbo
wej co do tych zmian.  Koło na  to się zgadza, 
a sprawozdawca komisji pos. Biliński p rzeds ta 
w i a  te wnioski. Mianowicie komisja proponuje,  
aby Izba poselska zgodziła się na drobne zmia
ny stylistyczne w kilku paragrafach,  oraz na 
drobne zmiany w § 7. Natomiast  proponuje, aby 
Koło odrzuciło zmianę w § 17 uchwaloną przez 
Izbę panów, która rozdziela robotników na  dwie 
kategorje,  płacących i niepłacących do funduszu

ubezpieczeń, bo rozdział ten wywarłby wpływ 
bardzo niekorzystny pod względami społecznym, 
mora lnym i finansowym ; Koło uchwala,  aby po
zostać przy uchwale Izby poselskiej. Wreszcie 
wnosi  p. Biliński,  aby Koło głosowało także za 
odrzuceniem zmiany uchwalonej  w Izbie panów 
w § 46, iżby robotnik okaleczały otrzymywał nie 
tylko wynagrodzenie z funduszu ubezpieczeń, ale 
także aby miał  prawo wytoczyć proces przedsię
biorcy jeżeli mu się zdaje, iż z tegoż zawinienia 
to okaleczenie powstało.  Pp. Biliński,  Hausne r  i 
Czaykowski WTład. wykazują,  iż przyjęcie tej po
prawki obala całą zasadę i wszystkie korzyści 
systemu ubezpieczeń, bo spowodować może liczne 
procesa między robotnikami a chlebodawcami, 
czemu właśnie ten system ma zapobiedz. Koło 
uchwala poprawkę tę odrzucić.

Pp.  Chotkowski i Ozerkawski zdali sprawę 
z kroków deputacji  do minist ra  oświecenia w po
parciu petycji  miasta Podgórza o założenie t a m 
że gimnazjum;  minis te r  oświadczył,  iż uzna je  
potrzebę założenia w Krakowie czwartego g im 
nazjum, lecz czy takowe będzie w Podgórzu,  
czy w innej  dzielnicy Krakowa, to okażo bliższe 
zbadanie miejscowych stosunków.

P. Abrahamowicz przedłożył  Kołu nas tę 
pujące dwa wnioski :  „Koło polskie poleca ko
misji  p a r l a m e n t a rn e j : a) iżby poczyniła s tarania  
w celu ostatecznego załatwienia na  drodze kon
stytucyjnej  ustawy o opustach podatku gr u n to 
wego w razie szkód e lemen ta rnych ;  b) by roz
poczęła rokowania z rządem w przedmiocie po
nowienia projektu do ustawy o należytościach 
skarbowych w duchu dawnych uchwał Koła pol
skiego. Po obszernych rozprawach,  obydwa wnio
ski j ednomyśln ie  przyjęte zostały;  przedstawio
ny przy końcu dyskusji  oddzielny wniosek C h a m 
ca, aby Koło wybrało komisję,  któraby ułożyła 
memor jał  o reformę ustawy o poborze podatków 
i o należytościach skarbowych,  ma być rozstrzą- 
sanym na późniejszem posiedzeniu Koła.

W  końcu p. Sawczyński  zwrócił uwagę Ko
ła, iż min is te r  obrony krajowej nie odpowiedział  
na  interpelację Kola wystosowaną  do niego je 
szcze w maju r. b. co do nieuzasadnionego żą
dania, aby gminy miejskie dostarczały magazy
nów na zapasy dla obrony krajowej.  Przewodni 
czący Grocholski przyrzekł  zapytać ministra o 
przyczynę zwłoki w odpowiedzi na interpelację.

Z Rady państwa.
(Telegram Przeglądu).

W iedeń 26 października.
P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w .  Rząd 

wnosi projekt  do ustawy o pijaństwie. — Obern- 
dorfer interpeluje rząd z powodu oburzającego 
faktu, który miał  miejsce w Wiedniu : o t o  k a 
t o l i c k i e  d z i e c i ,  u c z ę s z c z a j ą c e  d o  
s z k ó ł  l u d o w y c h ,  p r o w a d z i l i  d o  p r z y 
j ę c i a  św.  K o m u n j i  n a u c z y c i e l e  ż y- 
d z i. Mówca kończy swą interpelację prośbą do 
rządu, aby surowo władzom szkolnym rozkazał, 
iżby coś podobnego nie działo się w przyszłości.

Po l icznych innych interpelacjach dotyczą
cych spraw drobnych i lokalnego znaczenia, mo
tywuje ks. Hohenlohe  swój wniosek o udzielenie 
zapomogi państwowej mieszkańcom Gradyski i 
Gorycji z powodu klęsk elementarnych .  Wniosek 
ten odesłano do komisji budżetowej.

Ks. L ich tenste in zdaje sprawę o zmianach 
poczynionych w Izbie Panów w ustawie o za
bezpieczeniu robotników od wypadków, uchwalo
nej przez I z b ę  posłów. Izba  przystępuje do gło
sowania i § 7 przyjmuje według stylizacji Izby 
Panów, natomiast  wywiązała się długa dyskusja 
nad § 17. Wedle osnowy podanej przez Izbę 
Panów, mieliby wkładki uiszczać tylko ci robo
tnicy, których zarobek dzienny wynosi więcej 
niż guldena.  Komisja doradza, aby pozostać przy 
zasadzie,  że każdy robotnik bez wyjątku obowią
zany jes t  do uiszczania wkładek, Neuwir th  zaś 
wnosi,  aby robotników od wkładek zupełnie 
uwolnić.

Przeciwko jego wnioskowi wys tąpi ł  repre
zentan t  rządu,  poczem ów wniosek został  124 
głosami przeciw 111 odrzucony, a w miejsce j e 
go przyjęto wniosek komisji.

§ 46 postanawia,  iż ubezpieczonemu, lub 
tym, którzy po nim pozostali, przysłużą prawo 
w razie złej intencji  ze strony przedsiębiorcy, 
domagać się od niego w razie kalectwa lub 
śmierci całkowitego odszkodowania.

Izba Panów rozszerzyła to postanowienie 
jeszcze na wypadki,  pochodzące z wielkiego nie 
dbalstwa przedsiębiorcy,  a komisja wnosi,  aby 
do tej zmiany przystąpić.  Neuwir th  oświadcza się 
za pozostaniem przy pierwotnej  uchwale 
Izby posłów. Biliński radzi opuścić słowa „w r a 
zie wielkiego niedba ls twa ,  gdyż takie postano
wienie dałoby pochop do ciągłych procesów mię
dzy robotnikami a fabrykantami ,  zresztą jes t  
sprzeczne z zasadniczą ideą ustawy o ubezpie
czeniach robotników. (Por. Sprawozdanie z o- 
brad Koła polskiego).

Pa t ta i  natomias t  oświadcza się za zat rzy
maniem owych wyrazów. Czajkowski  występuje 
przeciw ich przyjęciu.  Następnie Pernerstorffer  i 
Kronawet te r  oświadczają się za uchwałą Izby 
Panów,  a Neuwir th  jako referent  mniejszości 
komisji, j eszcze raz przemawia za pozostaniem 
przy pierwotnej uchwale Izby posłów.

Ostatecznie Izba  uchwala opuścić sporne 
wyrazy 183 głosami przeciw 29.

Przeciwko ich opuszczeniu głosowali L i 
chtenstein,  Vuzetieb, Goess,  4 młodoczechów, 
członkowie klubu IJeutschnationale Vercinigung, 
wreszcie demokraci  i antisemici .

P a ragr a f  47 przyjęto w stylizacji  Izby P a 
nów. Poczem uchwałę  na tychmias t  powtórzono 
w trzeciom czytaniu.

Minister  Fa lkenhe yn odpowiada na  i n t e r 
pelacją Zal lingera z powodu zakazu używania 
pastwisk leśnych na d  potokiem Fals cbauer  pod 
Meranem,  że dochodzenie jes t  w toku i zakaz 
zostanie zniesiony,

Kreutzig,  Lueger  i Kronawet te r  s tawiają 
wniosek w celu rozdzielenia Izb handlowych i 
przemysłowych.

Następne  posiedzenie w piątek.

i F ^ e j l e t o

M A L I .
Przez zaprowadzenie os tracyzmu starali  się 

Grecy zapobiedz powstawaniu Wielkich,  Silnych 
i Mądrych.  Operacja się udała,  pacjent  umarł,  
a Grecja leży dzisiaj jak trup,  bez życia. Czasy 
chrześcijaństwa sprowadzi ły złotą erę dla Malu
czkich. Ubóstwo, u łomność,  słabosc stały się za
sługą,  nieszczęścia — źródłem pomyślności .  — 
Rzym, który przez swoję wiarę w prawo si lniej
szego s ta ł  się potęgą  świata,  został obalony przez 
Małych, a z wprowadzeniem chrześcjaństwa za 
panowało prawo s łabych .  Leez spór między Ma

łymi a Wielkimi toczy się od początku świata i 
t rwa po dziś dzień. — A chociaż Małym do
brze się teraz dzieje, przecież im tego za mało 
i chcą doprowadzić do tego, aby Wielcy nie mo
gli wcale powstawać. I  kto wie, czy celu swego 
nie dopną!. . .

Mój przyjaciel był bardzo mały, był to ka
rzeł, a przytem garbusek.  Jego pochodzenie b y 
ło tak ciemnem, jak  ciemnym jest  zaułek wiel
kiego miasta.  Jego młodość była nader  smu tną  ; 
wcześnie jako chłopak malarski poszedł do te r 
minu.  Z początku malował futryny drzwi i okion, 
potem przedsionki schodów z widokami okolic po 
ścianach.  Razu pewnego poszedł  do muzeum i 
tam zobaczył po raz pierwszy dobrze wykonane 
kra job razy; dziwna chęć go ogarnę ła  malować 
na płótnio, imię sobie wyrobić i stanąć w gronie 
Wielkich i Sławnych.  I  tak namalował  jakiś kra- 
jobrazik na  kawałku p łótna  i pokazał staremu 
panu,  który w tym samym domu mieszkał.  Pan  
ten, sam będąc dyletantom - malarzem,  pomyślał  
sobie „szkoda chłopaka" i postanowił  coś zrobić 
dla niego. Dnł też zaraz małemu farby i pen'  
dzle, nauczył  pierwszych pociągnięć ręki, zapro
wadził  do swoich przyjaciół — profesorów , a 
w końcu oddał  do Akademj i sztuk pięknych. — 
Ponieważ łożył wszystko na swego wychowanka,  
to też s ta ra ł  się, by on mu wstydu nie przyniósł.  
Emil ,  tak nazywał  się Mały, miał  w ten sposób 
pewną przewagę nad kolegami, którzy sami na 
siebie pracować m u s ie l i ; a gdy tej przewagi cza
sem nadużył,  to przypisywano jego bogatemu o- 
piekunowi, a nie opiece, jakiej w gronie rówie
śników używał. — „On ma dochody —  mówili 
Wielcy. —  „Nic dziwnego w tem, jeśli  się ma 
profesorów za opiekunów11 —  mówili drudzy. —

Emil  jed na k  uczuł także, że stanowisko 
jego jest  Iepszem jak  drugich — i wkrótce dał 
to im uczuć. Włóczył się po wszystkich salach 
szkoły z kąta w kąt, krytykował obrazy drugich, 
a gdy starsi  i lepsi koledzy szorstko mu czasem 
na jogo złośliwe uwagi odpowiedzieli — to mały 
chwytał  ich za ucho;  z początku robił  to ża r 
tem, później serjo. A wielcy nie mieli odwagi 
na trzeć  mu uszu wzajemnie,  nie mogli się zde
cydować na to, aby bić małego garbuska.  Wszak 
był  kaleką.

Szybko zmienił się Emi l  w despotę szkol
nego. Siadał  sobie zazwyczaj w kącie, na  ka na 
pie, skąd okiem mógł objąć wszystkie obrazy i 
robił  nieraz bardzo ucieszne lecz zawsze złośliwe 
uwagi nad płótnami  swych kolegów. Nikt  nie 
miał serca skarcić biednego kaleki, pozwalano 
mu na wszystko, a z docinków śmiano się nieraz 
serdecznie.  W ten sposób stało się u Emi la  przy
zwyczajeniem mówić to wszystko co mu przy
szło na myśl,  wyrobił  sobie nawet  znakomi tą 
swadę, poczęto go uważać za dowcipnego a 
w końcu s ta ł  się dowcipnym.

Przyszedł  też czas, że Mały potrzebował 
znaleść jakiegoś mecenasa,  protektora,  któryby 
koszta jego podróży za granicę opędził. Prędko 
to się stało i prędko był Muły w wielkiem swem 
atel ier w Paryżu. Teraz rozpoczął wesołe życie 
bez trosk, ubierał  się j ak  dandy,  koledzy opie
kowali się Małym, posyłał wiele obrazków swego 
pendzla wedle nowej szkoły francuskiej do mioj- 
sea rodzinnego.  Tam liczni jego opiekunowie 
sprzedawali  je —  a zawsze znaehodził  się na 
nie kupiec, by nieszczęśl iwemu kalece dopomódz.

W  Paryżu warto go było widzieć. —  W k a 
wiarniach zajmował najlepsze miejsce i pierwszy 
rozmowom przewodził.  Był pierwszym, bo nim 
już być przywykł  i wszyscy obawiali się jego 
ostrego języka.  Na ulicy pokazywał się wielkim 
przez to, iż dwa razy słuszniejszemu koledze po
dawał ramię i z nim szedł, tak. j akby  Mały 
ehciał  być podporą Wielkiego. Kobiety śmiały 
się z jego hołdów, brały go jak dziecko na ko
lana, a ostatecznie stawały się zawsze kochan 
kami Małego. Na  lewo, na prawo robił  na jroz
maitsze zdobycze - jemu zdawało się, że te 
zdobycze zawdzięcza swym wdz iękom; w rzeczy
wistości j ednak  zawdzięczał je temu, iż każdy 
nad ułomnym i małym garbuskiem się l itował 
nikt  nie miał  serca biedakowi czegokolwiek od
mówić.

Duma jego rosła, stawał się znaną osobi
stością, koledzy nie mogli już mu w tem doró
wnać, gdyż Małemu już się udało każdemu po 
nosie jeźdz ić ;  s tał  się p o w a g ą .  Zupełnie p r a 
wie niewykształcony,  posiadał  dar : s łuchania  i 
tego przywłaszczania,  co usłyszał,  potem odświe
żał to i ubierał  swemi barwy i puszczał w świat 
jako własną  myśl. Gdy mówiono o rzeczach, o 
których najmniejszego pojęcia nie miał,  wówczas 
udawał jakby  to oddawna było mu znanein,  i 
przy najbliższej sposobuości opowiadał tę rzecz 
przez siebie trochę zatuszowaną jako swoję.

Pewnego dnia przyszło mu na myśl studjo- 
wać w Wenecji.  Opiekunowie urządzili  na ty ch 
miast  wielką lotorję i mały człowieczek pojechał 
pierwszą klasą do miasta lagunów. Tam nad 
Canale-Grande  wynajął  dla siebie w gotyckim 
pałacu atelier,  wziął do swych us ług  gondoliera 
i grał  rolę wielkiego pana.

Widzieć małego na schodach pałacu w 
bonjource tak wielkiej jak staniczek dziecka, 
w wysokich kołnierzykach, czerwonej krawatce 
ze szpinką złotą kształtu gołębiego jaja,  w cy
trynowych rękawiczkach i wiosennym paltocie, 
lekko przez ramię przerzuconym — o 1 to wspo
mnienie,  które nie łatwo można zapomnieć. A cóż 
dopiero gdy gwizną ł  na swego gondoliera i gdy 
gondola jak wąż wodny chyżo doń się zbliżała;  
wtedy mały człeczek uderzeniem laseczki space
rowej powstrzymywał jej bieg i wsiadał  do niej 
wspaniale.  Widząc to, mimowolnie budziło się 
pytanie,  jak może taka wielka dusza przebywać 
w tak małem ciele 1 ?

Miewał on jednak swe chwile — wte
dy na prawdę zdawał się przybierać kształty 
olbrzyma. Pewnego dnia, gdy p łyną ł  wśród la
gunów i malował,  nadjechał  kolosalny parowiec 
w poprzek jego drogi. Na  pokładzie stało kilku 
panów,  których Emi l  pozna ł j ako swych 
ziomków.

„Dzisiaj wieczór muszę się wesoło za ba 
wić 1“ powiedział sobie.

Rzeczywiście, z kilkoma kolegami udał się 
na pokład parowca, którego kapi tana  znał oso
biście. Znajomych takich liczy on bowiem na 
tysiące —  prócz pań i panienek.

Kapi tan zaprosił  go z kolegami na ucztę. 
Przy uczcie wpadła nagle Emilowi ochota sp ra 
wić mieszkańcom Wenecji  uciechę i puścić 
ognie sztuczne. Wyszedł  tedy na  pokład i zawo
łał do starszego maj tka:

„Czy macie ognie sztuczne ? “
Majtek zdumiony spojrzał na  Małego, lecz 

jego bezczelna pewność siebie zaimponowała mu.
„Zapalić natychmiast  ognie sztuczne" za

wołał Mały.
Przyniesiono przybory i wkrótce zagrzmia

ły rzymskie światła j ak  a rmatn ie  strzały, rakiety 
poleciały w górę i zwabiły tyoiące zdziwionych 
ludzi na Piazefcta.

Nadleciał  j ednak  i kapitan.
„Oo u kroćset  tu się dzieje",  krzyknął 

stary wilk morski,  „czyż nie wiecie, że po
licja....

Więcej powiedzieć nie mógł,  bo słońce 
sztuczne,  które Emi l  w tej chwili papierosem 
swym zapalił, zionąc dokoła smugami  ognia — 
zmusiło go do milczenia.

„Stać w miejscu 1“ zakomenderował  wre
szcie kapitan,  który sam na  widok maluchuego 
człowieczka wśród iskier i dymu, podobnego do 
Kobolda na płonącej górze, nie wiedział, czy 
śmiać się, czy gniewać.

„ P a n i e ! zakończ tę zabawkę" —  rzekł
w końcu olbrzym o ogromnej brodzie do
Małego.

Emi l nio usłucha ł  i spalił  wszystkie ognie 
do ostatniego.

„No, niechby mi to kto inny zrobił, a nie
ty malcze,  miałby się z pyszna" rzekł  olbrzym
i chwycił  żartem Małego za ucho. Lecz Mały 
nie chce być „kimś innym",  jemu tak wygodnie 
z przywilejami Małego — tak dobrze jak nikomu 
w życiu. I  jak najspokojniej  w świecie kazał  
Mały maszyniście zapalić pod kotłem, bo mu się 
zachciało użyć na  parowcu przejażdżki morskiej.  
Kapi tan to prosił, to się wściekał,  ostatecznie 
Małemu ustąpił .  I wkrótce olbrzymi kolos buchał  
wśród spokojnej nocy dymem pod obłoki.

Śruby parowca pru ją  ostro głębie wody, 
maszyna sapie i gwiżdże, wszyscy ludzie pomę
czeni długą podróżą, s tają na swych s tanowi
skach i tylko Mały wydrapał  się wysoko na bo
cianie gniazdo i z tubą przy ustach wydaje roz
kazy. Kotwica zawisła na szuurz#, sternik krzy
czy „wszystko gotowe" a do maszynisty docho
dzi z góry przez tubę słaby głos Małego . n a 
przód".  I  w tej chwili zadrga ł  i j ękną ł  cały ka
dłub parowca, walce wysunęły się z cylindrów, 
koło sternicze zgrzytnęło,  łańcuchy zabrzęczały,  
i olbrzymi kolos morski  buchając kłębami dymu 
posunął  się w nieskończoną ciemność, na rozkaz 
i wolę słabego głosu wąskich piersi, w których 
dwoje osłabionych płuc z trudnością wdycha 
powietrze.

Mały człeczyna zdaje się pojął, iż równość 
między ludźmi jest  niemożliwą i że w danym 
razie lepiej po pleeach i głowie innych  wspiąć 
się wysoko, niż przez innych być zdeptanym.  
Obok drugich na równi stać nie mógł  bo był 
Mały — ale mógł po nich wyleść wysoko; i gdy 
znalazł  kogoś wyższego od siebie, to dopóty nie 
miał  spokoju, dopóki go pod sobą nie ujrzał. 
Można było sądzić, iż on nie był  świadom swe
go kalectwa. Pewnego razu stał  ze swym przy
jacielem na pokładzie parowca i zobaczył j ak  
jakiś drugi  garbusek wspiuał  się po drabinie na 
okręt, Emi l  odwrócił  się od niego, jak gdyby 
coś szpetnego spostrzegł.

Swego starego przyjaciela i pierwszego o- 
piekuna przestał  lubić, uważał  za nio — bo nie 
hibiał nikomu być wdzięcznym i wszelkie zobo
wiązania guiotły go niezmiernie.

— Wuj powinien zaprzestać malować —  po
wiedział pewnego razu temu, który go uczył 
pierwszych pociągnień pendzla.

—  Dlaczego ? — zapytał  zasępiony starzec, 
dla którego malowanie jedynie wartość miało i 
do życia wiązało.

—  Dla  czego?  bo malować nie umiesz i o 
malarstwie pojęcia nie masz — rzekł najspokoj
niej Mały.

Stary odszedł od niego i nigdy już towa
rzystwa swego wychowanka nie szukał, a po tem 
wszystkiem czuł się wolniejszym i spokojniej
szym.

Pewnego wieczora dawał  baron X. ucztę 
dla pewnego 16 letniego księcia udzielnego, 
który na  krótki czas do Paryża przybył.  — Uczta 
miała się odbyć w atelier barona, który był 
także malarzem i tylko panowie w niej udział  
wziąć mieli.

Z księciem być razem zachwycało Małego— 
lecz dla księcia zstępować ze swych wyżyn nie 
było dlań zachwyeającem. — Pos tanowi ł  przeto 
niczem swej godności  nie ubliżyć. — Przy wej
ściu. gdzie dwóch gwardzistów honorową straż 
pełniło, udał,  że ich nie widzi, w paltocie wszedł  
na  salę. Rozebra ł się z niego i rzucił go na 
ręce jakiegoś starszego, poważnie wyglądającego 
jegomośc i;  ten wziął najspokojniej palto ale na 
to, by przez drzwi wyrzucić.

„Czyż nie wiesz, że to szambelan  Y ?  sze
pcze mu gospodarz,  który w tej chwili nadbiegł.

„ T a k ?  J a  też sobie pomyślałem, że musi 
to być jak iś  służący" odpowiedział głośno Emil .

Potem najspokojniej zbliżył się do księcia, 
podał mu rękę, zapytał  się jak mu się powodzi, 
następnie  prosił  go siadać i puścił  się z nimi 
w pogawędkę.

Książe, dobrze wychowany i towarzyski 
młodzieniec, nie wziął  tego za złe Małemu i był 
dla niego uprzejmym.

Uczta się rozpoczęła, rozmowa szła wesoło 
a ku końcowi podano na stół pieniący się szam
pan. Emi l  pił  najrozmai tsze toasty, przysłuchi- 
w ał się spokojnie różnym, nie jemu poświęconym 
mowom. Jego  wielkość cień okrył, był na dru
gim planie, czuł to i bolał nad tem straszliwie.  
Ostatecznie wśród gorących okrzyków wniesiono 
zdrowie księcia Wszyscy powstali  — tylko Emi l  
siedział spokojnie.

„Czyż nie zrobisz tego dla księcia, byś z 
miejsca powstał" zapytał  go rzeźbiarz H i nie
znacznie pociągnął  go za połę fraka.

„A co mnie książę obchodzi" odpowiedział  
Mały tak głośno, aby książę w pokoju siedzący 
mógł usłyszeć.

Lecz w tej chwili rzeźbiarz porwał go za 
kark z krzesła.  Mały się zerwał i zaaplikował 
napas tnikowi  siarczysty policzek. Rzeźbiarz pod
niósł małego potworka w górę — lecz karzeł  a- 
kąsi ł  go w twarz.  Mimo to czuje Mały, jak pod
noszą go coraz wyżej, kładą na ko la na— i teraz 
oczekuje potworek cielesnej kary. Już  podniósł 
rzeźbiarz rękę, już miała wybić dla małego go
dzina kary za jego złośliwość i tyran ję  — gdy 
nagie zabrzmiał  w uchu Emi la  głos silny, męzki 
i ł agodny jak  wzniosła szlachetność,  która us tę 
puje słabym.

„Nie bij malca!"
To powiedział  obrażony książę, który ujął 

się za impertynentem,
„Czyż na kalekę będziesz rękę podnos i ł?"  

dodał książę, odchodząc.
Książę się oddalił ,  a Mały twierdził ,  że pole 

walki przy nim pozostało.
Odetchną ł  głęboko i usiadł  na uprzywilejo- 

wanem miejscu. Robią mu wyrzuty — on je zbi
j a ;  odgryza się jak szczur, który nie chce niko
mu dozwolić się dotknąć.  Jego  osoba jes t  świę 
ta, on stoi po nad prawami towarzyskiemi; jemu 
wolno gardzić,  łajać, kąsać, drapać, a samemu 
zostać nietkniętym

Czyż nie zazdrości godny los Małego i u- 
łomnego ?

Lata  mijały, a sława malarska  Emi la  wzra
stała.  Sta ł  się prawie sławnym,  napada ł  na

swych mistrzów, nazywał ich zacofańcami- .
któżby się na  Małego gniewał  —  jego uW® , j 
j ak  dziecko, które trzeba ponieście, pocie®2? 
któremu trzeba wszystko wybaczyć. vja.

Przyszedł  wreszcie krytyczny wiek dla
łego. P ł u c a , jak zwykle, n i e p r o p o r c j o n a l n i e
eły, przyciskały serce i oddech tamowały.

Twarz t rzydziestoletnia,  nie okryta je Ł .  
włoskiem nawet,  wyglądała jak sprzęt,  tam u0 
wiony, gdzie ustawionym być nie powinien- 
czął chorować i zyskiwał tem więcej wspo»c 
eia u wszystkich.  »a

Młoda, piękna i bogata kobieta ofiaro^® 
mu swą piękność, młodość i majątek,  by ft 
ostatnie chwile życia osłodzić. Teraz mógł s 
małą,  brzydką głowę o piękne, gorąc* ralDj 
oprzeć. Czy go kocha ł a?  Nie ma w ą t p l > ff ° s ’ 
Ona dawała mu wszystko, by wzamian nie n 
otrzymać,  a to przecież jest miłość. W s z a k  t#>® . 
dzą, że taka miłość nietylko je s t  miłością W® 
ale i miłością żony 1 j

Po kilku latach małżeńskiego pożycia s 
się Mały cieniem samego siebie i pewnego P 
ranku znalazła go żona mar twym w łóżku.

Gdy spostrzegła małego potwora — Pr* 
raziła się. Zapytywała siebie, jak mogła to 
st rum pokochać. I  zdawało się jej, że 
rą jakiegoś złudzenia.  -— Ona kochała wie1®* 
duszę, którą widziała w tem matem ciele 
teraz gdy dusza uleciała, nie chciała,  nie m°£ 
na jej powłokę patrzeć. . ,

Ale czy duch jogo był rzeczywiście 
kim, czy ta wielkość również nie była ułudą?'!" 
Malował dobrze —  lecz nie wyszczególniał 
wśród innych. Był dowcipnym —  lecz gen1®' 
szem nie był, iluż jes t  równych jemu 1 T p  „ 
przy nieustannie na  myśl nasuwającom się f  
równaniu między jego małą i nikłą postacią P 
a umysłom jego —  wydawał  się wielkim. 
dziano dziecko — słyszano mężczyznę —  i ff 
sposób wywoływał wrażenie cudownego dziecjj8' 
Każdy widział, że na tura  wyrządziła mu krzyW^ 
każdy chciał  mu to wynagrodzić i dlatego nńa 
on słodkie życie i słodką śmierć.

Był tak małym, tak złośliwym i desp° 
tycznym jak wielu innych i gdyby żył, wielu®’ 
jeszcze zdeptał  swemi małemi nogami,  gdyż 
pot rzebował  nikomu ustępować — bo był Mały0*' 
Błogosławieni  więc mali, gdyż ich oddawna ,i®s 
królestwo n ieb iesk ie— a także bywa i ziemsk'0.

K R O N I K A .
L w ów , dnia 27 października .

Dar. N ajj.  P a n  u d z ie l i ł  z p ryw atn«J  Sw ej i*ka‘ 
tu ły  g m in ie  K o w a lo w a ,  w  p ow iec ie  t a rn o w sk im ,  
b u d o w ę  sz k o ły  zap o m o g i  w kw oc ie  5 0  zł.

Bułgarscy studenci we Lwowie. W  d*1” 
s ie js zy m  n u m erz e  p oda jem y  l is t  z G a la c z u ,  otrzy®5* 
ny p rz e d  d w o m a  dn iam i .  U m y ś ln ie  w » t r I J m a l i ^ II1',  
s ię  z o g ło sz e n ie m  tej k o re sp o n d e n c j i ,  ch cąc  pierW*J 
sp r a w d z ić  p o d a n ą  w  niej  w ia d o m o ść ,  że b u ł g a r 00̂  
e tu d en e i ,  p r z y s ł a n i  n a  k o sz t  książęcego r z ą d u  do 
tejszęj  w e te ry n a ry jn e j  szko ły ,  m a ją  p o w o d y  do u 2®' 
l a n ia  się  n a  po b y t  w ś ró d  n a s .  B a rd zo  n a m  p r z y k r0’ 
źe ze w s zy s tk ie g o ,  cośm y się  do w ied z ie l i ,  m o ż n a  r»0'  
e zy w iś c i r  w y s n u ć  w n iosek ,  iż  m ło d z ień c o m  bułg®1' 
sk im  n iew eso ło  u  n as .  K o le ż e ń s tw a  n ie  znaleź l i ,  ^  
n ie  u m ie ją  po p o l s k u  ( z re s z t ą  j e d e n  ju ż  m ć w i  ja k 0! 
tako) ,  a  t a  s a m a  okoliczność  j e s t  p r z y c z y n ą  pew*** 
n iec ie rp l iw o śc i ,  k t ó r ą  im  o k a zu ją  n i e k tó rz y  p ro fe 00' 
rowie .  W ię ce j  u le  pow iem y.

N a s z a  m łodz ież  a k a d e m ic k a  lu b i  polityk^waii  * 
tej n a m ię tn o ś c i  da je  fo lgę  n iez aw sz e  Bzczęśliwj* 
D z ie je  s ię  to d la  tego, że w  sw em  polityków®®10 
nie  idzie  za  p o p ę d am i  m ło d z ień czeg o  se rca ,  nie 
c b a  n a p r a w d ę  j a k i c h ś  id ea łó w ,  lecz z im no  rozważ®' 
jąc, u w a ż a  za  rzecz  a k a d e m ic k ie g o  h o n o ru  ro b ić  8^' 
ru m  b u r u m  n a  cześó  tej lu b  owej sp o łe cz n e j  ®^0 
po l i tyczne j  d o k t ry n y ,  w y g r y w a n e j  p rz ez  d z ie n n ik a 1' 
sk ic h  k a t a r y n i a r z y .  G dy b y  s e r c a  sp y ta l i ,  ono poW10' 
d z ia ło b y  im, że p i e rw sz y c h  b u ł g a r s k i c h  s tu d e n tó ^ ’ 
j a c y  do n a s  p rzyby li ,  t r z e b a  p r z y g a r n ą ć ,  zaop ie^0” 
w ać  s ię  n im i ,  u ł a t w i ć  im  p ie rw sz e  k ro k i  w śró d  
eych ,  p o z n a jo m ić  z m i s t r z a m i  nasze j  poezji i liter® 
tu ry ,  z h i s to r ją ,  c y w i l iz ac ją  i d ą że n ia m i  naszemi> 9 
t a k  z ty ch  s tu d e n tó w  z ro b i l i b y  n a s z y c h  s t a ły c h  ^  
B u ł g a r j i  p rzy jac ió ł ,  k tó r z y  w k r a j u  g ło s i l i b y  dobrt 
s ła w ę  n a s z y c h  z a k ła d ó w  n a u k u w y c h  i n aszego  D»r(r 
d a .  B y łb y  s t ą d  p o ż y te k  w ie lk i  p o l i tyczny  i b y ł® ^  
n i e m a ła  k o rz y ść  d la  ty ch  z a k ła d ó w ,  bo m o g ły b y  
d łu g ie  la ta  s t a ć  s ię  o g n i s k ie m  a k ad e m ic k ie j  n auk1 
d la  s ło w ia ń s k ic h  lu d ó w  b a łk a ń s k i e g  p ó łw y s p u .  
dzirny p rzec ież  j a k i e  k u p o n y  do n i e d a w n a  o d c i n a ł a ' ' '  
ba ,  i t e r a z  je s zc ze  o d c in a  R o s j a  od k a p i t a łu  se fd0' 
czności  to w a rzy sk ie j ,  o k azy w an e j  m ło d z ieży  se rb sk i0! 
i b u łg a r s k ie j ,  k t ó r a  s z u k a ł a  w  R o s j i  n a u k i .  Z b iejZ 
okoliczności ,  b a rdzo  d la  n a s  sz c z ę ś l iw y ,  odwró®1 
p rą d  m łodzieży  b u ł g a r s k i e j  od Rosji  i sk i e r o w a ł  
k u  n a m .  N ie  u m ie m y  tw o rz y ć  d la  n a s  p o m y śln y 8 
w y d a rz e ń ,  czyż  n a w e t  t ra fó w  pom y śln y ch  n ie  zdoł®10̂  
w y z y s k a ć ?

N iech  n a s t ę p n a  p a r t j a  s t u d e n tó w  b u ł g a i s ^ 0  ̂
z a m ia s t  do n a s ,  do P r a g i  ozeskie j po jedz ie ,  ®1Bj 
znów  z aw ró c i  do M o sk w y ,  a  b ę d z ie m y  k ied y ś  m®!-’ 
p o ró w n a ć  n a sz ę  t e ra ź n ie js z ą  m ło d z ież  a k a d e m ic k ą  
owego  k r u k a  z b a jk i ,  co to chcąc  u d a ć  s ło w ik a ,  se 
u p u ś c i ł  z dzióba .

Z Nowotarskiego donoszą ,  iż  d n i a  22 b10 
s p a d ł  obf i ty  śn ie g  i b i a ł y m  c a łu n e m  p o k r y ł  doi1"  
n o w o ta r sk ą .  O w sy  po w z g ó rz a c h  i g r u n t a c h  posuO1̂  
ty ch  pod  R e g le  (m ia n o w ic ie  Z a k o p a n e g o ,  Poroni® ' 
M u rz a s ic h la  i B u k o w in y )  n a  pn iu  pod ś n ie g ie m  ; ^ , 
p u s t y  i k a r p ie le  w y g r z e b u ją  z pod ś n ie g u ,  a  z1® ^  
n i a ki, jeżel i  n ie  z aw i ta  „ b a b s k ie  l a t o " ,  z im o w a ć  b? 
w  po lu .  Ś n ie g  obfi ty  p a d a  bez p r z e r w y .

Pośw iecenie kościoła. D n i a  23  b m .  odb? 
się  w M ie jscu  (puw. k ro ś n ie ń s k i )  u ro c z y s te  p o ś^  a 
cen ie  n o w e g o  k o śc io ła  p a ra f i a ln e g o .  A k t u  p o św ię 8® y 
d o k o n a ł  z p o le c e n ia  ks. b i s k u p a  S o leck ieg o  czcig®. 
d z iek an  ks .  L ec h  w  a sy s te n c j i  oko l icznego  ducboW1® 
s i w a  i p r z y  w ie lk im  w s p ó łu d z ia l e  ludu .

P o  u ro c zy s to śc i  k o śc ie ln e j  o d b y ła  s ię  w ^  
k o l a t o r a  p. J a n a  T rz e c ie sk ie g o  w s p ó ln a  u c z t a ,  
k tó re j  l ic zn ie  z a s ie d l i  r e p re z e n ta n c i  duchowień®1 
w ła d z  i o b y w a te l s tw a .

K o ś c i ó ł  n o w y  (z cegły i c iosu , w s ty lu  rfl 
r o m a ń s k im )  w y b u d o w a n y  z o s t a ł  w n i e s p e łn a  f  
ro k u  w e d ł u g  p la n ó w  pruf.  S.  O d rz y w o lsk ie g o  
kowie.  —  D z i e ł a  teg o  d o k o n a ła  p a r a f ia  
9 0 0  d u sz  l icząca .  F u n d u s z e  p o w s ta ł y  ju ż to  ze 6 ,ej j 
dek  d w o r u  i g m in y ,  ju ż to  częśc iow o z k w oty  d» ^  j 
bo p rz ed  l a t y  d w u n a s t u  u z b ie ra n e j  za  
s t a r a n i e m  ów czesnego  p ro b o sz c z a  ks. kanonik® ,oJ.8 
p iń sk ieg o ,  a  h o jn ie  po w ięk szo n e j  d a r e m  b- k°  
śp .  T y t u s a  T rze c ie sk ie g o .  py

Kolonizacja pruska. Norddeutscher  
m ie śc i ła  l i s t  z K o m a r o w a  o p isu jąc y  postępy?^  ty10 
k o lo n iz a c ja  z r o b i ła  w  P o z n a ń s k i e m  i o p o w i a d a ^ ^ .  
l iście  t a k ie  d z iw o lą g i ,  że j e d n o  z p i s m  w a f  ^ jąc j  
sk ic li  z a d a ło  sobie  t r u d u  s t r e ś c ić  j e  w n a s  ęP 
s p o s ó b : _ u derZlł

„ N a  sa m y m  w jeździe do K om orow a, y<>li. 
po dróżnego  ś l iczn y  w id o k  z c e g ły  pobudow  ^  
n ieb ie sk im  d a c h e m  k r y ty c h  ko lon ij ,  k tó re  .ją- 
„lepionych z g liny  (!) po lsk ich  chlew ów  , 
d a ją  j a k  p a ła c e . . .



PRZEGLĄD z dnia 28 października 1887. 3

j ó 1

Ma
ro-

J f
> '
po-
Zll-

Olll

oię
m
ii*
9f-
tki

tal
)0'

ty

ty, ^ -h e t t

h  b a w ią  s ię  j&snowłose i n ieb ie sk a
P *  e b w  . fK#ri lby. a  m ło d o c ian e  k o ł tu n ia s to
1 \ ajei 1-,“ ; Łie p if  mię ,  p r z y g lą d a  się  z z aw iśc ią

L,i lic*j dz-atwie-
| N u  “ ?  z T u ry n g j i ,  M arch j i ,  P o m o r z a  i Ne-
|  ^  sobie  p o tę ż n e  d ło m e  i p rz y s ięg a ją

i*lkiolem d o k o n a ją  n a  tej

V j  ne®t(!In K ónig sla u er...“ B i a a a ,  kto k o lo n is tę

V ’>2aR*>Mó 8i« s t o i e l i . .
V  a * ^ my Da kije ,  j eże l i  tej z iem i n i# d am y  

łłie a / 01, hyd iętom  poloru..
| ( „ / " b a ć  ju ż  p o n u re g o ,  n iew o ln ic ze g o  „pa-

■ w eso łe  yutcn M orgen  b rzm i n a  

z a s tą p i to  przy  p o ln y c h  ro b o ta c h  hetta, 

Lłfc|j n a d z w y c z a jn y c h  rzeczy d o k o n a ła  ju ż

W  *e so lo n i ia c ja ,  o d n a la z ł a  n a w e t  k u r n a  le
p t  * lach p o m a ń s H c h ,  a ioh m i s s i k a ń a o m ,  

j w ' eezn%g® „ p o c h w a l o n y 1' , każe  m ów ić

L Al*0 ŁÓg-“
itse r , p 0 r ^9r N ord. A llg . Z tg . o d k r y ł  coś 

M  e‘ek a w e g o  : oto w id z ia ł  g r e m a d k ę  pol- 
ŷeb g a r n ą c y e h  się  do k o lo n is tó w ,  p om a-

lt0 bezi 
Ciszku

X

th i > g a r u ą c y e n  »ię uo a o io n i s to 1 
»Br b e z in te re so w n ie  p rzy  roboc ie . . .  

ę  jj ,c' s zku —  w o ła ją  p o z n ań scy  ch ło p i  —  nie 
t ii» bardzo ,  m y  ci pom ożem y, t y  z a ś  po- 
^  ^  k ied y in d z ie j . . . “
j 9 ?ioh-»U o d p o w io d r  i  d o b ro d u sz n y m  u ś m ie -  

tóf? B r atschislcu, soli geschehen / ...
y się s p o d z ie w a ł  ty le  poezji w N o rd A llg .

'  tM *1 g o to w iśm y  w s z y i t k i e m u  u w ie rzy ć ,  ale
f e t  Polski n a t w a ł  N ie m c a  b r a te m ? . . .  

i  Jl, jj "Jtt> e E ła m a łe ś  P ra tsch isku "!
L ' ' o U ^ Z a c z a  douoezą ;  W  R z ep iń " a c l i ,  m a ję tn o śc i

za sze d ł  s m u t n y  w y p a d e k .  ł ) o  rządzoy
p 0’ p r s r b y ł  b r a t  jego m a g i s t e r  t a rm a c j i  

L'111? t ku  d n iach  p o b y tu  f a rm a c e u ta  w i z c i ą ł  
I.'J&n, tr*ecim n a jm ło d s z y m  b r a t e m ,  a  n n ies iony  
v  n»LPorw a* z a  o trze ibę  n a b i t ą  i w p a k o w a ł

^  p i e r s i . M im o n a ty c h m ia s to w e j  pom ocy  
ii,f b i e l o n e j  r a n n e m u  p rz ez  f izy k a  powia to-

5 d o k o n a ł  w 3  d n i  żyw ota .  W in -
| K  - !t u tę  uw ięz io n o .

JH i  r * e j u i y  adm irał. Z m a r ł y  p rz e d  k i lk o m a  
L iN ł “0s' a d m ir a ł  f ram  uak ie j  floty J a u r ó g u i b e r r y  
., a z-6]1̂  n a d z w y c z a jn ą  g r z e c z n t ś c i ą  d la  w szy s t-  
t  ,zoza d la  a a m ,  k tó re  ch ę tn ie  s p ie sz y ły

k" S f £°sp o d a rz a  z aw sze  u p rz e jm e  p rzy jęc ie .  —  
™  Ś r /  ^  d o w ó d zcą  e s k a d r y  f ran o u s k ie j  n a  
tyjio q„( B eninem, z a w i j a ł  ze s w ą  flo tą  często

'Hiy* ad aó r a l 8k ieg o  o k rę tu ,  g d z ie  ich  czekało    :   _

J ^ n ^ - s m n e m ,  
t ■ '-nueg, b ą d ź  do N ice i  lu b  w y s p  H y e ry j -  
fUt^i fczas m ię d z y  p a n ia m i ,  p rz e b y w a ją c e m i  

C N ć  ^ y<!h  oko l icach ,  a ta ło  »ię fo rm a ln ie  m o d ą  
' i  kr,jB t#k a d m i r a l s k i .  Na te  o d w ied z in y  p a -  
ą .N u  j 0 ó w czesny  m in i s t e r  m a r y n a r k i ,  a d m i r a ł  

>a r? r a z 7  o ś r i a d e z y ł  J a u r ć g u i b » r r y ’emu. 
j  koniec tym  w ę d ró w k o m  p ię k n y c h  d a m  do 

O  ^ a>lr^ « i b e r r y  j e d n a k ż e  n a  u w a g i  m in i s t r a  
-v a ż a ł  i j a k  d a w n ie j  b y ł  d la  p ięk n y c h  

4 ftd*r u g rz ec zn io n y m .  M in i s te r  w p a d ł  w ów -'V* j.
t W ^ o a l n y  p o m y s ł .

'tsn a®go n u ia ,  g d y  n a  p o k ła d z ie  m a s z to w c a  
.. ". b n w i ła  Ja k a ś  z n a k o m i ta  d a m a  z N icei ,

Iw ^  O *  t e le g ra f  po rtow y ( S e m a p h o r )  z a s y g n a l i -  
W .  kij d u j ą c y  ro zk az  m in i s t r a :  „ M in is te r  ro z k a -
l , , 1'  t /  |H ic h e l} e u “ n a ty c h m ia s t ,  bez k o m u n ik o -

N ;
b r z e g i e m ,  ru sz y ł  do M arey lj i  i t a m  o-

>4, ^  i 4|szych  ro z k a z ó w .“ A d m i r a ł  m u s i a ł  u -  
L  B i tk u a  d a m a ,  u  k tó re j  tego  d n i a  wiecze- 
j OJ jj Bię odbyć  z a b a w a ,  nolens volens o d b y ła  

11 doC skijd ko le ją  n a  d ru g i  de ień  d e -
t ,  Ja, ^ ieei p r i y b y ła .
I,, *ł(r ^ g u ib e ry  n ie  u s k a r ż a ł  cię w c a le  u a  to, iż 

^ ( ^ ł - t w i e  p ięknej  k o b ie ty  o d b y ł  n u d n ą  podróż  
’ Pecz od eza8u  z a Pr z e s t a ły  Ju ż  p a -  

. Zać a d m i r a l s k i  s t a te k .

l S  ł ę c z y c y  w  P a r y ż u .  Z n a d s e k w a ń s k ie j  
4 alibiBẐ : —  -■p>0 N u b i jc z y k a c h  i E s k im o s a c h ,  
.1 ^  ch j K a ł m u k a e h ,  po  P e u z ie n a c h ,  Grau- 

tt taz°Ó',ZyKaci1’ I - ^ j a n a c h  i C e j l o n a c h ,  P a r y ż  
Cijyu, w og rodz ie  A k l im a ty z a c y jn y m  s ł a w n y c h  

w z A fry k i  zachodn ie j .
?* '  tn*1^ 0 w z r o s tu  > a t l e ty c z n ie  z b u d o w a n i ,

4 8ięt^^Za’’ d u s i a  o g n i s t a  a  d u m n a ,  c ia ło  k rz e p -  
,i( n a b ie ra n e  o l iw ą  i w z m a c n ia n e  przez  

t <ri , a b lu cj»; w o jacy  s t r a s z l iw i  p rz ed e w sz y s t -  
" it j1' r z em ie ś ln ic y ,  r y b a c y  i p a s t e r z e ,  w y -  

’ e i p n s z k a rz e ,  tkacze  i f a rb io rz e  dosko-V l^llkdtn'  .................  ‘ ------------------------------------
1  I f c l i  z ło tn icy  i ju b i l e r z y ,  h a n d la r z e  chy-
L S  b y s t r a  i se rce  c ie p ł e ;  m ó w iąo y  j ę -
|egli  * odyjuyju 0 p o e ty c zn y c h  w y ra ż e n ia c h ,  lecz

p rz esą d o m  i zabobonom , w s z e lk im
tjj.' hie °°  i p r z e sa d o m  k r w a w e g o  h a łw o c h w a l -
“(j.hjj 0g h o d z ąc y  żad n e j  u ro czy s to śc i  bez s t r a -
j, 4 r u a r  l u d z k ic h  i s ta jący  n a  p ro g u  cywili-

^ d n 0Illa * p i e r s ia m i  z b ro ez o n em i  ty lą  k rw i ,
% 6. Wody L i t e j s k i e  zm y ć b y  nic  p o t ra f i ły .
'ią uo w i  Koście p a r y s c y ,  dz icy  A c h a ń -

i e<lei1
ś ^ ^ i ę c e j  u c y w i l i z o w a n y c h ,  z n ie z n a n e g o  je -

 u________ ___ . 1. 1.  J.. -------- -

1 z n a ro d ó w  n a jc i e k a w s z y c h ,  n a j ś m ie l -

'Bo a e za rn y c h .  K o s t ju m  ich  s k ł a d a  się  z sze 
H alve-a ze 8b:ór z w ie r z ę c y tb  i k a w a ł a  m a t e r j i  

,J b a rw y ;  a le  na szyi,  n a  r ę k a c h ,  u nóg, 
\ fHt, raaB° le tek  c u d a c z n y c h  z p a z u r ó w  i zębów 
V  ft2a ° l0e’ P ^ r ś c i e n i e  lśn iąc e ,  k tó re  o d b i ja ją  od 

Pf4eś] - b e b a n .  W ło s y  k ę d z ie rz a w e ,  a le
b  K j 0ltZue’ n o s  4 U6ta p ra w d z iw ie  d z ik ic h ,  
p, Pacjap ^ a i c y  o d z n ac za ją  s ię  p rz  >z u b r a n ie  gło- 

po d o b n e  do k o ro n y  ze sk ó ry  z w ie rz ę -  
V 0|latav m a ^e m ' ro ż k a m i  po b o k a ch  czo ła ,  a 

W  P ° Di^ej,  że do tej ozdoby  A ch aó czy -  
t ft„ v  za d n eg o  p r a w a .  P y s z n i  s ą  z w ł a s / c z a

N S 0 w .iffiF°naiącpb.
K  • a f Ilie żen ią  się  w cale .  U  tego  dz ik iego
t ą 1 ' ŁaEsk tego  rz ąd  j e s t  n a jz u p e łn ie j  wojcn- 

kjli.i^zr;,, ? a k ró la  t y r a ń s k ą  w  c a łem  z n ac ze n iu .
b.k' Za Ba,n o w o ln ie  życiem  i m ie n iem  w szy -  

V w ła ś c iw ie  m ów iąc ,  on  s a m  je d e n  j e s t
^ ' c 0 Cnn oa łem  k ró le s tw ie

» >  lub
'Hol ,- ‘̂Bn k. In. boi

Od b o g a ty c h  b ie-  
co b ra ć  n a k a ż e .  P r z e z  g rzeczność  
lu b  m iecz sk a z a n e m u  p rz ez  s ieb ie  ( 

w °- J e ś l i b y  s k a z a n y  m e  z a b i ł  się ,  toS „  ^  y -    —
‘j f i  -n, Wai7'y s tw ie  psa ,  k tó ry  m u  b ę d z ie  to-

^  ' ^liftT ."Afryce  l ep sze j . "li- At. k ró le w sk a ,  C o u m ass i ,  s ły n ie  p i r a m id a -

‘"Z aszek-i K 0 . n stwn u  n ich  w m o d z ie  i  z a leż y  ty lk o  

>1 ‘ h m^czyzny.
i W  a Uwa.^ Bzoze g ó ln em i zw y cz a ja m i  A c h ań c z y -  
i S ^ e: i k r o n i k a r s k ą  z a s łu g u j ą  z w ła r z e z a  n a -  
^  ■0.bcią^Ze' żona  je s t  g a d a t l iw ą ,  to m ą ż  m a  
A ż  ^3 Ucho 3ej ję z y k  ; j e ż e l i  p o a s łn c h u je  u  d rz w i  —  

Sj"  Jezeli k o k ie tu je  z p i ę k n y m  s ą s i a d e m . .. 
^ l e w ie r n p s °  m ę ż a  ro b i ą  z aś  e u n u -  

% , l(! po u Jes t  K iezm iernie  ł a t w y :  b io r ą  m a ł -
|  h i ats,a łk u  k r e d y  i ro b ią  j e d n o  d r u g ie m u

PiBt ^  ° 2 a rn ym  po l iczku .  E ozw ód d o k o n an y .  
Id Z-Vn) c z ło w iek u  b ia ły m  t a k ą  A e b a ń -

W  h  b i s c o r y j k ę : (Ma się  ro z u m ieć ,  że
i  n a jp ięk n ie jsze j  cza rnośc i ,  ró w n ie
' . N u '5

*' 4 p iłu r  ^ b l a  i c h o w a  się  za  k okosow e  
óg s z u k a  go, z n a jd u je  i m ó w i  doUl

1 rorunującym :

„ K a in i e ,  coś z ro b i ł  z tw o im  b r a t e m ? "
„ N a  to g ro ź n e  z a p y ta n ie ,  K a i n  p oczą ł  drżeó, 

bledriąć i s t a ł  się  b ia ły m  j a k  w o sk  j a r z ą c y .  Z tąd  
p o c h o d zą  lu d z ie  b ia l i ."

A "hańez.yey w ie r z ą  w  n ie ś m ie r te ln o ś ć  duszy, 
w  is tn ie n ie  B o g a ,  k tó ry  jes t  n a j le p szy m ,  k tó r y m  i ię  
też  woale  n ie  za jm ują ,  a lb o w ie m  j e s t  on p o łe n  m i 
ło s ie rd z ia  i l i tośc i .  N asi  f r a n c u s c y  „ d e iśc i"  n ie  sp o 
d z iew a li  się  z a p e w n e  z n a leź ć  w s p ó łw y z n a w c ó w  p o 
m ię d z y  d z ik im i  A f r y k a n a m i .  O d k ry c ie  to poch leb i  
im z r p e w n e  u iep o m a łu .

T ań c e  A c h a ń c z y k ó w  m a ją  w  sobie  coś t a k  
n iep rz y z w o ite g o ,  lubo  z n a m io n u ją  u m ężczyzn  zw ła  
szcza ,  n i e s ły c h a n ą  g ię tk o ś ć  i sp ręży s to ść  m u sk u łó w ,  
śe d z iw i  m n ie ,  iż a d m in i s t r a c ja  o g ro d o w a  n ie  zakaże  
im  ow ych  g ie s tó w  p o d e j r z a n y c h ,  k tó re  n ie jed n eg o  
w id za  ba rdzo  s g o r s z y ły

K o b ie ty  są  m nie j  i4w i« tn ie  zb u d o w an e ,  dodane  
do ich u b io ru  sza fi row e  spó d n ice  p ląo z ą  im  nog i  
i może d la tego  w y g 'ą d a j ą  one s t r a s z n ie  n i t z g r a b n i e  
p rz y  z ręczn ie  w y g lą d a jąc y c h  m ężcz y z n ac h .

W ojo w n icy  s t rz e la ją  z ł u ś u  s n i e s ły c h a n ą  
t r a fn o ś c ią  n a  m e tę  dość o d lo g ją ,  ro d z a je m  z a ś  j a t a -  
g a n n  w y w ija ją  t a k  szybko ,  c b ro n ią o  się  n iby  od c ię 
cia ,  że d o p r a w d y  n ie p o d o b n a  c h y b a  b y ło b y  d o s ię g n ą ć  
ich  b i a ł ą  b ro m ą .

Nadużycia w lwowskim urzędzie cło-  
w y i l l .  W  d a ls z y m  c iąg u  w c z o ra j s z e g o  p o s ied zen ia  
są d o w e g o  s e z n a w a ł  d*l»j Obkarżony n a cz e ln ik  u rz ęd u  
c ło w sg c  P e t r y .

Miauowioie  co do p r z y o b w y ta n s j  prze* K w a 
śn ie w sk ie g o  w d n iu  7 s ty czn ia  b. r. k o n t r a b a n d y  
p e d a je  P e i r y ,  ż* w d n iu  tym  p rz y s z e d ł  do b iu r a  n i e 
co później  j a k  zwykle ,  a  s a ł a tw iw s z y  ro z m a ite  na j  
p i ln ie js ze  czyn n o śc i  b iu ro w e ,  do k tó ry ch  j e d n a k  n ie  
w c h o d z i ła  rew iz ja  to w a ró w ,  u d u ł  s ią  do b iu r a  p una  
n a d ra d z c y  M o sch a  w celu  z a s ię g n ię c ia  op in ji  w j a k ie jś  
w ą tp l iw e j  kw ss t j i .  Podcz i  s tego  z d a r z y ła  sią  w b iu 
rze  c łow em  w ła ś n i e  t a  h l s to r ja  z k o n t r a b a n d ą  K o p -  
pfa  R a p p n p e r t a .

P  r z e w. O w ó i  to w ła ś n ie  d z iw n e ,  że w dzień 
k ied y  ów K e p p e l  R a p p .  w t a k  p o d t j r z a n e m  św ie t le  
w y s tę p u jąo y ,  m a  o d b ie ra ć  to w a ry  p a n  p r z y b y w a s z  
później  do b iu ra ,  n ie  ro b i s z  rewizj i ,  a  n a s t ę p n ie  w y 
d a la sz  s ię  z b iu r a ,  w c h w i l i  k ied y  włi_ćnie in n i  fu n -  
k c j o n s r j a s ł e  m a n i p u l u ją  i  t o w a r a m i  R a p p a p o r t a  w e 
d ł u g  w ła s n e g o  u p o d o b a n ia .

O sk .  P e t r y :  D o  p n a ś r a d z e y  M o sch a  u d a łe m  
się  już  po godz in ie  1 2 tej , t. j .  po g o d z in a c h  u rzę  
dowyeh:

Da le j  o p o w ia d a  i s k a r ż o n y ,  żo K w a ś n ie w s k i  
w p a ś ł  za  n im  do n a d r a d z c y  M o sch a  i tam  o p o w ia d a ł  
o p rz y c h w y tn n iu  k o n t r a b a n d y .  W s z e d łe m  w te d y  do m e 
go b iu ra .  O b e cn y  t a m  u r z ę d n ik  P u s z c z y ń sk i  w y ja -  
ś n . ł  m i.  że „ d e k l a r a e j a “ to w a ró w  R a p p a p o r t a  z o s ‘a- 
ł a  w n ie s i s n ą  —  r e w iz ja  ty lko  z o s ta ła  n ie d o k o ń c z o 
ną .  P s  p o ł a a n i u  tego  Jn-i» z a r z ą d z i łe m  zaraz  b a d a 
nia, kto w y d a ł  R » p p a p o r to w i  to w a ry  z m a g a z y n u  
p rz e d  re w iz ją ,  p r z y w o ł s ł e m  w  ty m  celu  t rag a rz y  
K a r p a  i P a ń k o w a ,  a le  an i  Jed en  a n i  d r n g i  p rz y z n a ć  
się nie eho ia ł .

D a ls z e  b a d a n ie  w  oelu w y k r y c i a  ozy „ d e k l a 
ra c ja*  b y ła  ia lo tn ie  p rzed  r e w is ją  sp o rz ą d z o n a  (jak 
to m a  być w e d ł u g  p r z e p i s u j  czy też później  po wy- 
k ryo iu  n i e p ra w id ło w o śc i  d o ro b io n ą ,  n ie  p ro w a d z i  do 
z a m ie r z o n tg o  oelu. O s k a rż o n y  pedaje ,  że po u r z ę d n i 
k a  R o ln eg o  w p ie rw sze j  z a ra z  c h w ili  n ie  p o s ł a ł ,  bo 
b y ł a  j u ż  p o ra  sp ó ź n io n a ,  z aś  P u s z e z y ó s k i e g c  nie p y 
t a ł  s ię  o d e k la ra c ję  w cale .

P r z e w o d n i c z ą c y  podnosi ,  że te w ła ś n i e  
oko liczności  o b c iąża ją  s i ln ie  d ep o n en ta ,  k tó ry  n ie ty l -  
ko san iedbfc ł  e n e rg icz n e g o  doel o d zen ia  w p ie rw sze j  
obwil i ,  a le  n a d to  K w a ś n ie w s k ie g o  o fu k n ą ł .

O s k a r ż o n y  o b s ta je  dziś ty lko  p rz y  tem , że d e 
k la ra c je  b j ł y  —  oo w ó w cz as  m ó w io n e  tego  d e p o 
n e n t  n ie  p a m ię ta .

P rz e w o d n io zą sy  p r z e d s t a w i a  ponow nie ,  że w e
d łu g  w sze lk ic h  p o sz la k  d e k la ra c ja  dop iero  późnie j ,  
w  p o łu d n ie ,  z rob ioną  b y ła ,  w ch w i l i  k ied y  się  rzecz 
już w y k ry ła .

O s k a r ż o n y  n a  d a ls ze  p y tan ie ,  k to  j e s t  w in n y m  
w  s p r a w ie  k o n t r a b a n d y  R a p p a p o r t a ,  o d p o w iad a ,  że 
s a ł a  rzecz  zd a je  s ię  b y ó  ty lko  p o m y łk ą  p o p e łn i ł n ą  
w  n a t ło k u .  W  d n iu  7 s ty c zn ia  b .  r. b y ł  n a  K o m o 
rze  n i e s ły c h a n y  n a t ło k ,  o czem  św ia d c zy ,  że tego  
d n ia  i n k a s o w a n o  1 5 .0 0 0  zł.

P r z e w .  D la c z e g o  K a r p  p r o s i ł  K w a ś n ie w s k ie g o ,  
ażeb y  ni* r o b i ł  u rz ę d n ik ó w  n ie s z c z ę ś l iw y m i?

O s k  P e t r y :  N ie ch  to K a r p  w y ja śn i .
P r z e w .  P o n ie w a ż  b y ło  m iędzy  w s z y s tk im i  p o 

ro zu m ien ie .
O s k .  P e t r y :  P r z e c i w n i e ;  w s z y s tk im i  ś w i a d 

czyć  s ię  m o g ę ,  że n ie  b y ło  p o ro z u m ien ia .
P r z e w .  W  ś le d z tw ie  t w ie r d z i ł e ś  p an ,  że 

s k a r b  n ie  p o n ió s łb y  szkody  w  s k u te k  k o n t r a b a n d y  
R a p p a p o r t a .

O s k .  P e t r y :  S k a r b  z y sk a łb y ,  g d y ż  g d y b y  
R a p p a p o r t  b y ł  z to w a r a m i  u s z e d ł ,  a  dop ie ro  później 
w y k r y to  z k s ią g  tę  m a lw e rsa c ję ,  b y łb y  m u s i a ł  n a j 
w y ż sz e  cło zap łac ić .

Dalej  zap rzecza  o sk a rżo n y  ja k o b y  do re w iz j i  
t o w a r ó w  w y z n a c z a ł  z a w s z e  ty lk o  R o ln eg o  i P u -  
s z u z y ń s k i e g o ; o w sze m  n ie ra z  w y z n a c z a ł  i P a o lo le g o .  
S a m  p i a w ie  n ig d y  nie ro b i ł  rewizj‘i. P r z y s ł u g i w a ło  
m u  p ra w o  tzw . su p e r re w iz j i  w ted y ,  g d y  „ s t r o n a "  
ż a l i ł a  się , że jej za  w ysoko  c ło  w ym ierzono .  To się 
j e d n a k  n ig d y  nie tra f i ł ,  , ró w n ie  j a k  n ie  t ra f i ło  się, 
a że b y  pi zep row adzono  su p e r re w iz ję  z p o w o d u  za  n i 
sko w y m ierz o n eg o  c ła .

N a r e s z c i e  odczy tu je  p rz ew o d n ic zą cy  z n a n e  ju ż  
l is ty  K a r p a  do jego  s z w a g r a ,  k tó r y c h  t r e ś ć  zd a je  się  
k o m p ro m i to w a ć  w s z y s tk i c h  oskażonych .

O s k .  P e t r y  tw ie rd z i ,  że jego  osoby t r e ś ć  tych  
l i s tó w  nie dotyczy. Oo do s to su n k ó w  m a ją tk o w y c h  
p o d a je  o sk a rż o n y  że żad n e j  n ie ru c h o m o ś c i  nie p o s ia 
da.  M a  p a r ę  ty s ięcy  g o tó w k ą  —  z aś  fa m il ja ,  a  w ł a 
ś c iw ie  „c io c ia "  m a  k a m ie n ic ę .

R a d z c a  M a j e w s k i  b a d a  o sk a rżo n e g o  p o n o 
w nie  w  k w e s t j i  k lu c z a  od m a g a z y n u ,  a  nie o t r z y m a 
w s z y  w y s ta rcz a ją cy c h  o b ja śn ie ń  w y ra ż a  g łęb o k ie  ździ-  
wien ie ,  że k lucz  ów n a  noc b y ł  pod o p ieką  w o 
źnego .

O s k .  P e t r y :  W s z a k  c iąg le  c h o d z i ły  s t r a ż e .
R .  M a j e w s k i .  Cóż  s t ą d  k iedy  po k azu je  się, 

że n ie ty lk o  lu d z io m  n a  n isk im  s to p n iu  w y k s z ta łc a n ia ,  
ale  nawe,t u rz ę  in ikom  z ap rz y s ięż o n y m  z a w ie rz y ć  n ie  
m o ż n a !

P y t a n i a  sęd z ieg o  M a rk o w s k ie g o  z d ąż a ją  do te 
go, a że b y  w y k a z a ć ,  iż b y ła  m o ż l iw ą  t a k a  m a n i p u 
l ac ja ,  że R a p p a p o r t  s p o r z ą d z a ł  sob ie  zawsze  „ d e k l a 
r a c j ę " ,  w e d ł u g  k tó re j  ob l iczano  cło , t a k ą  jaku. m u  
się p o d o b a ło ;  p o n iew aż  będąc  w p o ro z u m ien iu  z K a r-  
pem  i R o ln y m ,  m ó g ł  byó p e w n y m ,  że k a ż d a  jeg o
d e k la r a c j a  p r z y ję tą  z o s tan ie .

O s k a r ż o n y  nie  da je  w tej m ie rze  w y ja śn ie ń .
S a m  re w iz j i  n ig d y  n ie  p r z e d s i ę b r a ł ,  a  o su p e r re w iz ję  
Btrony p ra w ie  n ig d y  się  n ie  u p o m in a ły .

P r z y  k o ń c u  pos iedzen ia  d r .  D u lę b a ,  k o n s t a tu j ą c
że już  po d w a k ro ó  o d czy tan o  l is ty  K a rp a ,  p rz ec iw k o
czem u o b ro n a  p ie rw ej  p r o t e s to w a ć  n ie  m o g ła ,  p ros i  
żeby n a d a l  o d c z y ty w a n ia  ty ch  libtów zan iec h a n o .

P r z e w u d n ic .  ący  z a s t r z e g a  s ię  p rz e c iw  w y r a ż e 
n i u  ob rońcy ,  że o b ro n ie  z o s ta ło  od ję te  p ra w o  s p r z e 
c iw ia n ia  s ię ,  g d y ż  fa k ty c z n ie  w tej s p r a w ie  n ie  pod
n i o s ł a  o n a  g ło su  p o p rz ed n io  ; z aś  co do da lszeg o  to k u  
p i o w a d z e n ia  ro z p ra w y ,  p rz e w o d n ic z ą c y  p o s tą p i  sobie  
t a k  j a k  u z n a  za  s to so w n e .

N a  t e m  zakoń czo n o  w c z o ra j s z y  d z ie ń  r o z p ra w .

D z is ia j  w e  c s w a r te k  d r .  S z y d ł o w s k i  p ros i
0 o d c zy tan ia  u s t ę p ó w  z p ro to k o łu  w czora jsze j  ro z 
p ra w y ,  z b a d a n i a  ra d z c y  M a jew sk ieg o  i sęd z ieg o  
M a rk o w sk ie g o .

O d c z y ta n e  p rz sz  p ro to k o la n ta  u s tę p y  okazu ją  
s ię  dość  n ie d o k ła d n e ,  t ak ,  ż« pp .  M a rk o w sk i  i M a 
je w s k i  u z u p e ł n i a ć  j« m u ssą .

W s k u t e k  teg o  d r .  S z y d ł o w s k i  czy n i  w n io 
se k  o z a w e z w a s i e  s t e n o g ra fó w  do ro z p ra w y  n a  czas  
p r z e s ł u c h a n i a  o b w in io n y c h .  N a d to  p o n a w ia  d r .  S 
w n io se k  o z a n ie c h a n ie  d a ls ze g o  o d c z y ty w a n ia  l is tów  
K a r p a  i a k tó w  ś le d z tw a ,  p r z e p ro w a d z o n e g o  w  dy
rek c j i  sk a rb o w e j .

Z a s t .  p r o k u r a tu r j i  p. H a y d e r e r  z g a d z a  się  
z p ie rw sz y m  w n io sk ie m  co do s te n o g ra fo w a n ia  r o z 
p r a w y  —  n a to m ia s t  s p r z e c iw ia  s ię  dw om  o s ta tn im  
w n io sk o m ,  p o n ie w rż  a k t  o sk a rż e n ia ,  k tó r y  s t a ł  się  
już  p ra w o m o c n y m ,  z aw ie ra  j u ż  WLioaki n a  o d czy ty 
w a n ie  s a k w e s t j c n o w a n y c b  l ia tów  i a k tó w  ś ledczych .

T r y b u n a ł  u o h w a l i ł ,  i e  z a r z ą d z e n ia  s t e n o g r a 
ficznych z a p isk ó w  nie  u zn a je  za  p o t rze b n e ,  a le  p o 
n iew aż  s t r o n y  tego  żąda ją ,  u c h w a l i ł  z a p ro s ić  b iu ro  
s t e n o g ra fó w  i w ezw ać  o sk a rż o n y c h  do z ło ż en ia  k a u 
cji n a  p okryc ie  k o sz tó w  w k w ocie  1 0 0  z ł.

W n io s e k  o z a n ie c h a n ie  c zy ta n ia  l i s tó w  K a r p a
1 a k tó w  d o c h o d ze n ia  d y s c y p l in a rn e g o  o raz  u s t a w  
s k a r b o w y c h  o d r z u c i ł  T r y b u n a ł  n a  p o d s ta w ie  w y 
ra ź n e g o  b r z m ie n ia  u s ta w y  o p o s t ę p o w a n iu  k a r n e m

W r e s z c i s  zgo d n ie  z w czo ra jsz y m  w n io sk ie m  
d r .  D u l ę b y  u c h w a l i ł  T r y b u n a ł  z aw e z w a ć  do r o z 
p r a w y  ś w ia d k a  P i n k a s a  Kali- jza .

D a l s z e  sze rok ie  b a d a n ie  o sk a rżo n e g o  P e t r e g c  
p rzez  z a s tę p e ę  p r o k u r a to r j i  n ie  d o p ro w a d z i ło  tak ż e  
do w y k r y c i a  w ie lu  n o w y c h  szczegó łów .  P o d e ą d n y  
ogó ln ikow o  poda je ,  że n ie ra z  p odczas  o d b io ru  t o w a 
rów  p a n o w a ł  n a  kom orze  p r a w d z iw y  „ j a r m - r k " ,  a 
w ięc  w o bec  z b y t  s z c zu p łeg o  p e r s o n a lu  k o n t ro la  b y ł a  
n a d e r  t r u d n a ,  p r a w i e  n iem o ż eb n a .

N a  p y tan ie  ra d z c y  M a jew sk ieg o ,  d laczego  d n ia  
7 o ty cz n ia  rb .  rozpoozę to  r z e k o m ą  re w iz ję  to w aró w  
R a p p a p o r t a  bez  c z e k a n ia  n a  n ao ze ln ik a ,  o d p o w ia d a  
p an  P e i r y :  N ie c h  s ię  p a n  R o ln y  i In n i  z tego  wy- 
t łó m a cz ą .

N a  z a p y ta n i a  d r a  D u lę b y ,  ob ro ń cy  K a r p a ,  o d 
p o w ia d a  P e t r y ,  ze o d e b r a ł  od K a r p a  j a k o  od t r a g a 
r z a  p rz y s ięg ę ,  je d n a k  in s t r u k c j i  K a r p  n ie  z n a ł ; i s t 
n i a ł a  o n a  w p r a w d z ie  n a  p a p ie rze ,  a le  ci, k tó r z y  ją  
zn a ć  b y l i  p o w in n i ,  n ie  w idz ie l i  jej na  oczy. D ł u g i  
cz a s  p r z e d e m n ą  —  m ów i d e p o n e n t  —  t a k  b y ło ,  
dop iero  później  j a  w y s z u k a łe m  tę  in s t ru k c ję .

R a p p a p o r t  b y ł  w  dobre j  op in ji  u u r z ę d n ik ó w  
c ło w y cb  -, d e k la ra c y j  je g o  n ie  p o d e j r z y w a n o .  K a r p  
n a  w ła s n ą  rę k ę  w y d a ć  to w a ró w  z m a g a z y n u  nie 
m ó g ł ,  gdyżby  się  to było n a ty o h m i a s t  w y k ry ło .

N a  p y ta n ie  d r a  L o e w e n s t e i n a  poda je  
osk. P e t r y ,  że sku tk iem  b e z im ie n n y ch  d e n u n e jacy j  
po w ie rzo n o  k o m is a r z o w i  H s a s e m u  czu w ać  n a d  tem , 
czy n ie  dz ie ją  s ię  n a d u ż y c ie .  Ś led zo n o ,  ale  n iczego  
nie w y k ry to .  H a a a e  po lec i ł  K w a ś n ie w s k ie m u  s z p ie g o 
w a ć .  K w a ś n ie w s k i  po  d ł u g o le t n i c h  u s i ł o w a n ia c h  na-  
reszo ie  p r z y c h w y o i ł  K a rp o  w d n iu  7 s ty czn ia ,  a ż e 
by  po k azu ó ,  że tego, ozsgo  n i k t  nie p o t r a f i ł  doka-  
zftć, on ( K w a ś n ie w s k i )  d o k o n a ł ! , , .

Oo do m n ie  —  m ó w i o sk a rż o n y  —  i le  ra zy  
s p o s t r z e g łe m  n a d u ży c ia ,  d o n o s i łem .  R a z  d o s ta łe m  od 
wyższej w ła d z y  p o r z ą d n e g o  za  to „ n o sa " .

P u s z c z y ń s k i tg o  w y z n a c z a łe m  do rew iz j i  d la  t e 
go. że b y ł  on d o s k o n a ły m  z n a w c a  w sz y s tk ic h  t o w a 
r ó w  —  m ło d s i  u r z ę d n ic y  t a k s o w a ć  n ie  um ie l i .

N a  p y ta n i e  d r a  Mafcs,. p o d a je  osk. P e t r y ,  że 
s k u tk i e m  k o n t ro l i  p row ad zo n e j  n a  g r a n ic y  p a ń s t w a  
o raz  w  e k sp o z y tu rz e  c łow ej n a  k o le i  — k a ż d y  to 
w a r ,  k tó ry  w s z e d ł  r a z  w  g r a n ic ę  p a ń s t w a  a u s t r j a -  
ckiego c ło o p ła c a ć  m u s i ,  k a ż d a  m a lw e r s a c j a  w y k r y ć  
b e z w a ru n k o w o  p rędze j ,  czy  później  tak ż e  w y k r y t ą  byó 
m u s i ,  przyczem  m a l w s r s a n t  o p ł a c a  n a jw y ższe  cło 
z d a n e g o  g a tu n k u  to w a ró w ,  co w y c h o d z i  n a  k o rzy ść

N a  z a k o ń c ze n ie  z p o ra n n e g o  p o s ie d ze n ia  d z i 
s ie jszeg o  p o d a je m y ,  że  p rz e w o d n ic z ą c y  o t r z y m a ł  dz iś  
l i s t  a n o n im o w y  w  s p i a w i e  p ro cesu .  N ie  r o b i ą c  z n i e 
go  d o ra ź n e g o  u ż y tk u ,  o d d a ł  go z a s tę p c y  p r o k u r a t o r j i  
p a ń s t w a .  (C. d. n . )

Artystyczne teki n a  a d r e s y  i  dyp lom y  h o 
no ro w e ,  w y k o n a n e  w p r a c o w n i  W .  K u c z a h iń s k ie g o  
w e  L w o w ie ,  a  odznaczone  n a g r o d ą  M in i s t e r s tw a  H a n 
d lu  n a  W y s t a w i e  k ra jo w ej  w  K r a k o w ie ,  z o s ta ły  n a  
k i l k a  d n i  w y s ta w io n e  n a  w id o k  p u b l ic z n y  w h a n d lu  
pp .  S e y f a r t h a  i  D y d y ń s k ie g o .

Korespondencja od Redukcji. 7Vae«>. X .  
M . w K aszycach. W  s p r a w ie  tej n ie  m o że m y  do
s t a r c z y ć  ż a d n y c h  w y ja ś n i e ń ,  bo nie z n a m y  jej zgo ła .  
R a d z i m y  j e d n a k  u d a ć  s ię  z p r o ś b ą  o in fo rm a c je  do 
L e o n a  b r .  S k o r u p k i ,  u r z ę d n i k a  w m in i s t e r s tw ie  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

Literatura i Sztuka,
* Teatl’. D z iś  „ P ie r ś c i e ń  r o d z in n y " ,  o p e r e tk a  

w  t rze ch  a k t a c h  pp .  C h iv o t  i D u r u .  M u z y k a  E .  A u -  
d r a n a .  —  J u t r o  „ P a ń s t w o  W a c k o w ie " ,  k o m e d ja  w  
c z te re c h  a L ta c h  Z. P rz y b y lsk ie g o .

* Z teatru. N ow ośc i ,  j a k i e  nt»m p r z y n ió s ł  t y 
d z ie ń  b ieżący ,  o m ó w im y  d o k ła d n ie  w  fe l je ton ie  n i e 
d z ie lnym .  T u  s ta r c z y  w z m ia n k a ,  że p r z e d s t a w ie n i  
w czo ra j  po r a z  p i e r w s z y  „ P a ń s t w o  W a c k o w ie "  (cz tero -  
a k to w a  k o m ed ja  p .  Z .  P r z y b y l s k i e g o )  o g ó ln ie  s ię  p o 
d o b a l i  i n a j j  "H wdopodobniej  p rz ez  d łu ż s z y  czas u t r z y 
m a ją  s ię  w  s t a ł y m  r e p e r to a r z e .  Z a l e ty  u t w o r u  p o d 
n o s i ł a  w y b o r n a  g r a  w s z y s tk i c h  a r ty s tó w  bez w y ją tk u .

P o b ie ż n o ś ć  dz is ie jsze j  n o t a tk i  n ie c h a j  n a g ro d z i  
k i lk a  w ie śc i  ze ś w ia t a  n a s z y c h  d r a m a tu r g ó w .

N a jw a ż n ie j s z ą  i n a jm i l s z ą  d la  p r a w d z ’w y ' 'h  m i 
ł o ś n ik ó w  sc e n y  będzie  n ie w ą tp l iw ie  to, że p. A u r e l i  
U r b a ń s k i ,  c h lu b n ie  n a m  z n a n y  a u t o r  „ D r a m a t u  j e 
dnej n o cy "  i „ X e n j i “ , kończy  d la  lw o w s k ie g o  t e a t ru  
p ra c ę  n o w ą ,  ty m  r a z e m  n a  w ie lk ie  ro z m ia r y ,  p ięc io 
a k to w y  d r a m a t  p. t. „ W a t a ż k a " ,  o sn u ty  n a  t le  
epok i  h a jd a m a c k ie j .  —  O ile  go d o tą d  z n a m y ,  w oluo  
n a m  ju ż  po w ied z ieć ,  że rz ec z  t a  p o m y ś la n ą  j e s t  b a r 
dzo g łęb o k o ,  a  f a b u ł a  d r a m a tu  u t k a n ą  św ie tn ie .  —  
W z ią w s z y  w  r a c h u b ę  d o s k o n a łą  zn a jo m o ść  tec h n ik i  
scen ic zn e j ,  w s p a n i a ł y  s ty l  i p a t r i o ty c z n e g o  a  p o d n io 
s łe g o  d u c h a  —  te  d o b rz e  z n a n e  c e c h y  w s z y s tk ic h  
p ra c  A u r e le g o  U r b a ń s k ie g o  —  m o żn a  łąo z y ć  z „ W a 
t a ż k ą "  n a d z ie je  n iep o sp o li te .

W  d z ie d z in ie  k o m e d j i  dwaj a u to ro w ie ,  k tó rz y  
ju ż  z p o w o d z en ie m  n a  scen ie  tu te j sze j  d e b iu to w a l i ,  
p r z y g o to w u ją  p ra c e  n o w e ;  j e d e n  t r z y a k to w ą  z ż y c i a  
p. t .  „ W ie j s k ie  ro z k o s z e " ,  d r u g i  c z te r o a k to w a  sz tu k ę  
s p o łe c z n ą  „ E l l a " .

W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  m i a ł a  b y ó  w y s ta w io n ą  
s z e k sp i ro w sk a  „ B a ś ń  z im o w a u ; p o p rz ed z i  ją  j e d n a k  
c z te ro a k to w a  k o m e d ja  r K a r i e r y “ p a n a  A l f r e d a  K o -  
n o r a  ( K in d e r f r e u n d a ) ,  j ed n eg o  z m ło d y c h  l i t e r a tó w  
w a r s z a w s k ic h ,  k t ó r y  n ie d a w n o  o p u b l ik o w a ł  —  zdaje  
n a m  s ię  -  p i e r w s z ą  s w ą  p ró b ę  d r a m a ty c z n ą  n ie z b y t  
s z c z ę ś l iw ą  „ H - a b i n a  S y l w j a " .  Z — Z.

*  Mors et Yita, z n a k o m ite  to dz ie ło  G o u n o d a  
w y s t a w i  „ L u t n i a "  we ś ro d ę  d n ia  2  l i s to p a d a  w  t e a 
t rze  s k a r b k o w s k im .  W ie lk ie  to dzie ło  m u zy c zn e  w y 
s ta w i  me d o tą d  było ty lk o  k i l k a  r a z y  i to w  w ie l 
k i c h  s to l icach ,  M a łe  m ia s t a  n ie  ro z p o rz ą d z a ją c e  bo- 
g a te m i  w o k a ln e m i  i i n s t r u m e n ta ln e m u  s i łam i  n ie  m o 
g ł y  go do tąd  w y s ta w ia ć .  To  też  n a le ż y  s ię  u z n a n ie  
„ L u t n i " ,  że p o d ję ł a  s ię  r a k  w ie lk ie g o  z a d a n ia  i j a k  
p r z e w id u je m y  w y k o n a  go  z n akom ic ie .

* „ C z e s ł a w  C z y ń s l d .  N auka Yolapuku w 12 
lekcjach. K ra k ó w ,  u K o z ia ń s k ie g o ."

A m a c o rs w ie  Y o la p i ik u  m o g ą  bię cieszyć f a t  
t*m, t e  m o w a  p o w s z e c h n a ,  n r t y n i ł a  now y  k ro k  n a 
p rzó d ,  m a m y  bow iem  ju ż  i w jęz y k u  po lsk im  g r a 
m a ty k ę  P -h leyerow sk iego  p ro d u k t* .

J a k i e  b ę d ą  owooe ty ch  u s i ło w a ń ,  n ie  w ia d o 
mo. Sam a u to r  nie d o w ie rz a  pow odzen iu ,  bo —  jak  
p o w ia d a  —  n o w a to r s tw o  nie  p o p ła c a .

M n ie js za  z t e m  z re sz tą .  M a m j  j r z e d  s e b ą  p ie r  
wszy  zeszy t  g r a m a ty k i  vo lap iikow ej,  z d a m y  w ię c  z 
n iego  sp ra w ę .

■yolapiik u z n a je  2 3  l i t e r ,  k tó re  z m a łe m i  w y 
j ą t k a m i ,  m a ją  to sam o  b rz m ien ie ,  co w po lsk iem . 
J e d y n i e  a i o, w y m a w ia  się  j a k  e , p r z e c ią g ł e  ii, 
j a k  w n iem iec k im ,  v  j a k  w, y  j a k  j ,  j  jak sz  i c 
j a k  cz. A k c e n t  p a d a  z aw sze  n a  o s ta tn ią  z g ło sk ę ,  co 
n s  m elody jnośó  m o w y  p o w s se ch n e j  m u s i  n ie b a rd z o  
k o rz y s tn ie  o d d z ia ły w ać .

R o d z a jn ik i  z a s tę p u ją  się  p rsy c z e p k a m i ,  ja h  np. 
stćig, znaczy  jeleń ,  a j i - s ł a g ,  ł a m - ;  todel, n a 
uczyc ie l ,  o f  todel n a u cz y c ie lk a .  S u f ik sa m i  o zn ac za  
się  t a n i e  p rz y m io tn ik i .

D e k l in a c j a  rzeczo w n ik ó w  j e s t  b a r d z o  p ro s ta .  
Liozby  są  dw ie ,  p r z y p a d k i  c z te ry

Z  rzeczow ników  przez  dod an ie  s to so w n y c h  k o ń 
ców ek  o t rz y m u je  się  n ie ty lk o  p rz y m io tn ik i ,  lecz t a k 
że e za so w n ik i .  T a k  np ,  sol z n a c z y  p a n ,  a  solon p a 
now ać .

W  podobn ie  p ro s ty  sp o só b  u r a b i a  s ię  także  
w s z y s tk ie  fo rm y  c z a so w n ik ó w  L ic z e b n ik i ,  za im ki  
sp ó jn ik i  i w y k r z y k n ik i ,  s ą  po w iększe j  częśc i  d o w o l 
nie  u tw o rz o n e  1 to je s t  w ła śn ie  p u n k t ,  n a  k tó ry m  
Tolapiik  n a jb a r d z ie j  s z w i n k u j e .

B r o s z u r a  p. C zyńsk iego  o b e jm u je  c a ł ą  g r a m a 
ty k ę  y o la p i ik o w j  n a  18  s t ro n a c h  dość  w ie lk im  d r u 
k iem .  W  p o ró w n a n iu  r  g r a m a ty k a m i  j ę z y k ó w  n a t u 
r a ln y c h  j e s t to  w is toc ie  b a rd z o  m a ło ,  j e s t  j e d n a k  
b a rd zo  w ie le  w p s r ó w n a n iu  z g r a m a ty k ą  „ P o r ,p o i , - 
o ja"  ( w y n a l a z j u  d r a  E s p e r a n t o  w W a r s z a w ie ) ,  k tó 
r ą  to g r a m a t y k ę  o m ó w il i śm y  sw ego  czasu ,  a k tó r a  
w j z y s t k i e  p r a w i d ł a  g r a m a ty c z n e  p o m ie śc i ła  n a  4 
k a r te o z k a o h .  J e ż e l i  t a k  dale j  pójdzie ,  to owo u p r a 
szczan ie  fo rm  go tow o  je sz c z e  z czasem  d o p ro w ad z ić  
do w y n a le z ie n ia  j ę z y k a ,  nie p o s ia d a jąc e g o  w ogóle 
żad n e j  g r a m a ty k i .  N a  r a z ie  j e d n a k ,  p o n iew aż  Por- 
polo j  n ie  d a je  o sobie  żad n e g o  z n a k u  ży c ia ,  p o z o 
s ta je  Y o la p i ik  n a d a l  n a jp r o s ts z ą  i n a j ł a tw ie j s z ą  m o 
wą .  J a k o  t a k a  może się  o n a  n a d a w a ć  d la  kupców, 
p rz em y s ło w c ó w  i t .  d., w ą tp im y  je d n a k ,  czy k i e d y 
k o lw iek  z n a jd z ie  u p r a w n ie n ie  w ob l iczu  filologji i 
poezji .

* O walucie. D r .  I g n a c y  P i s k o  n a d w o r n y  i s ą 
dow y  a d w o k a t  w W ie d n i u  w y d a ł  b r o sz u rę  p. n.  „D ie  
A u f n a h in e  d s r  B t a r z a h l u n g m  in  O e s t e r r e i c b - U n g a r n  
u n d  d ie  In t e r n a t io n a le  R e g e l u n g  d e r  W a b r u n g s f r a g e . "  
N a k ł a d u  u ż y cz y ła  z n a n a  f i .m a  w y d a w n ic z a  M a n z a .

Część e K o n o m ś c z n a ,

W iedeń 25 października.
(Z .)  Prolongac ja dzisiejsza, jakkolwiek szła 

dość ciężko, nie zrobiła tendencj i  żadnego u- 
szczerbku, bo spekulacja jes t  zdania,  że ciężkie 
chwile z powodu braku gotówki mają się ku 
końcowi i że już  początek przyszłego miesiąca 
przynies i j  ulgę. Z Ber l ina  nadeszło doniesienie 
prywatne o nowym artykule Post, s t e r o w a n y m  
przeciw Rosji.  Doniesienie to nie mogło pozo
stać bez wpływu, bo u trzymująca  się ciągle po
głoska o tem, i i  Eosja ze swej strony koncen
truje wielkie siły w Królestwie Polskiem, każe 
się obawiać,1 ie  naprężone stosunki obu mocarstw 
doprowadzą prędzej do wybuchu,  niż sie tego 
powszechnie epodziewują. Z drugiej  s t rony klę
ska Rouviera w par lamencie f rancuskim,  w afe
rze Oaffarel-Wilson, równie silnie niepokoi gieł
dę. St raszna bowiem zachodzi obawa, że rozpa
trywanie rzeczonej sprawy przez komisję par la
mentarną ,  doprowadzi  de takiego rezultatu,  iż 
osoby w rządzie f rancuskim najwyżej stojące, 
będą musiały ustąpić ze swego stanowiska,  co 
również mogłoby się siać groźnem w nas tęp
stwach.

W  obec tak poważnych obaw jedynym ko
rzys tnym czynnikiem na tury  ekonomicznej było 
doniesienie z Bzymu, z którego się okazuje, że 
wiadomość podana s tamtad wczoraj o wrzeko- 
myra krachu budowlanym jest  przesadzona,  iż 
w  ogólności stosunki tamtejsze nie są tak ponu
re, j ak  je opisywano.

Tej okoliczności w połączeniu z dobrą po
stawą rynków zagranicznych należy przypisać,  
że przytoczone wyżej obawy nie wywarły ża
dnego skutku i t a rg  zakończył się ostatecznie 
w nastroju dość silnym.

Notowano:
Kredyty austr .  2809 0,  austro-węgierskie 

286"— , uniony 211/50, anglobanki 110‘10, laem- 
derbanki  225;40, bank-vereiny 9P5 0 , ludwiki 
213-— , czerniowieekie222— , renta wspólna 81'30, 
s r ebrna  82-50, złota aust rjacka 111.90, papierowa 
5 %  96’20, złota węgierska 9970 ,  papierowa 
5 %  86 50, ruble 1*11.

zamek Hotilenegg. Na  wszystkich stacjach en tu
zjastycznie wiiała ludność przejeżdżających do
stojnych gości. W Deutschlandsberg  oczekiwał 
przybycia Arcyirsiąięce1 pary Alfred Liechten
stein.  Dalszą podróż s tamtąd  odbyli Arcyksię- 
stwo w ekwipażach,  witani nieustannie okrzyka
mi ludności na ich cześć wznoszonymi.  O 5Y2 
powróciły lah AYySokoście do Gracu. Miasto by
ło i l lunDnowane ; ludnsść zalała ulice, wyprawia
jąc Arcyksięstwu ciągłe owacje. Wieczorem od
było się przyjęcie u Namiestnika.

a - d . e ? 3 ł a . r x e -

Umieszczenie kapitałów.
Z sz czeg ó ln ie jszą  t r o s k l iw o ś c ią  z a im ie  się k u p n e m  
I s p r z e d a ż ą  w sze lk ieg o  r o d z a ju  p a p ie ró w ,  s łu ż ą c y c h  
do um ieszczen ia  k a p i t a łó w .  B ę d ą c  w  s t o s u n k a c h  
z n a jz n a k o m i ts z y m i  B a n k a m i  i Z a k ła d a m i  i in a n so w y -  
w i  M o n a rc h j i  a u s t r o - w ę g ie r s k .e j ,  j e s t e m  w s t a n i e  j a k  

n a jlep sze  podać  z a w s z e  w a r u n k i .  3

A U G U S T  G C H E .L L E N B E H G
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  w e  L w o w i e ,  

ul. Karola  L udw ika  1, w gm achu g i l  Tow. kred. ziem.

P r z e j e c h a l i  d c
dnia 27 października.

Ilo te l Z orza :  E.  Kr hn z Genewy. F. Vel- 
oner z Amsterdamu.  E.  Małachowski z Odessy. 
F. kr. Potulicka z Glinian. K. Lubatsck  z P a 
ryża. H. Polko z Żółkwi. A. German z Wie
dnia.

H otel F r a n c u s k i: J .  Kalaus z Stryja.  J. 
Rosenberg z Wiednia.  A. Ncel z K un arna .  
Dr. M. Franke!  z Czerniowiee. Dr.  Sckapira 
z Żółkwi.

H otel E u ro p e jsk i: W. Grurnbach z Wiednia.  
S, Łomnicki  zAA aręźa. A. UdrjcLi  z Mostów. W 
Angelus z Bielic. J .  Hanusch  z Wiednia S. Floor 
z Berna.

Hotel L a n g a : A. Franke  z Pragi .  F. 
Meisel z Wiednia.  Hochlei tuer  z Sturego-
miasta.

Z  zboź w geh  targów

27 pażdziern. Lwów 1 T m  ««•><: . iyi\w - -

- Jaro*?®*

f  areuiCf, 6 3 5 -  7 10 6 30 -  7 - 6 2 0 -  6 95 6.50 -7  25
4 30 5 20 4 35 5 - 4 i 5  5 - 4.50 5 35

Jęczm ień 4 3 0 - 5  - 3 75 -5 .1 0 1 -----6 — 4 75 - 6  50
Owies 4 ------5 50 3.95 515 3 90 - 5 . - 4 1 0 - 5  20
Groch .—  5 .— 4 8 - 4.— 8 — 4 7 5  8 50
W yka ■— 4 5( 3 .8 5 - 4  41! 3.50—4.50 4 ------4 7*-
Itzep&i 9.75 1C.70 9 50)10.50 9 — 10 50 10 - 1 0  70
L ni& nls — ._ --— t__ —
Konic, erę- 35 - -  43 10 42 42 - 22. - -4 0 36.—46 —
1 boaSc. biała. 
E onie, sswed. ,____ * 0 . - 4 8 . - 37.- -5 0 .- 10 —5 5 -

WBsyitro na 100 H lo  rs tso bo* w orka !
Chm iel ssv 5f: k ito  loco Lwów *ł 20 — 60 n o m in a irie .

O k o w ita  *s 10-005 l i t r .  p roc . Lwów loco 26-— do 26.50 
W ied eń  27 pazdziern. P szen ica  od 7-60 dc 7-90 Żyto od 
5-90 do 6-20. Okow ita £0 2 i — do -  •—.. B e r lin  27 pażdziern. 
Pszen ica  158.— do 162 75 Żyto 114 -  du !22 - .  O kow ita 
95 80 do 100 . P e sz t 27 pażdziern  Pszenica. 7 -— do 7 25
Kyto 5.40 ao 5 90 Okowita 25 75 do —

I B L i a n s a .  g i e ł d o w e ,
W iedeń d n ia  2 7  p a ż d z ie r n .  G o d z in a  10 minut 55 

R e n t a  w s p ó ln a  p a p ie r o w a  8 1  AG R e n t a  w s p ó m a  s r e 
brna 8 2 4 ' *  Renta 4 %  z ło t a  1 1 1 . 8 0  Renta 5 %  pa 
p ie ro w s  9 6 .2 0 ,  Akcj6 b a n k  i a u s t r o - w ę g i e i s k ie g o  
8 8 5 .  — Akcje austrjackie k r e d y to w e  2 8 0 . 4 0 .  Funty 
sz te r l in g i  1 2 5 '3 0 .  N a p o le o n d o ry  0 9  9 2 * |2 M a rk i  n i e m i e 
ckie  6 1 .4 5  —

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 27 października.  Do Pol. Corr. do

noszą z Belgradu;  Minister  wojny polecił wysłać 
kilka j d d z i a t jw  wojska lmjowego do Karszumlji ,  
ponieważ w pobliżu wioski granicznej  Mawryey 
pojawiła się banda  Arnautów licząca 600 ludzi.

Rada  minis trów ma na sobotniem posiedze
niu obmyślić dalsze środki dla ubezpieczenia 
granicy.

B e r l i n  27 października.  Cesarz Wi lhe lm 
powrócił tu wczoraj po południu z Wernigerode  
w dobrem zdiowiu.

S k u t a r i  27 października.  Turecki  gu berna
tor wysłał  przeciw Mirydytom wojska, aby mili
tarnie obsadzić Szelle.

Sofja 27 października.  Sobranje  zbierze się 
jutro.

Aresz towany w Warnie em ig ran t  przyznał 
się. że go najęto do wykonania  zamachu na  ży
cie księcia. Szczegóły spisku zostaną niezwło
cznie podane do publicznej  wiadumości.

P r a g a  27 października.  W wyborach do 
Rady miejskiej zwycieżyU sraroczesi we wszyst
kich dzielnicach z wyjątniem trzech.  Z tych 
w jednej dzielnicy zwyciężyli młodoczesi,  w dwóch 
zaś innych będzie przeDrowedzony wybór ści
ślejszy między staroezeehami i młodoczechami,  
a mianowicie między 4 staroezeehami,  4 N ie m 
cami i j e dny m młodoczeehem. Mniejszość Niem
ców wszędzie jest  większa, ni* w roku ubiegłym

Paryż 27 p a ź d z i e r n i k a .  M i ę d z y  b o n a p a r t y -  
s t o w s k ą  f r a k c j ą  a  i n n e m i  g r u p a m i  p r a w i c y  m i a 
ł o  p r z y j ś ć  d o  p o n o w n y c h  n ; e p o r o z u m i e ń .

K o m i s j a  b u d ż e t o w e  w y k r e ś l i ł a  o ś m i u  g ł o 
s a m i  p r z e c i w  p i ę c i u  K r e d y t  u t w o r z ę n i e  a m 
b a s a d y  f r a n c u s k i e j  p r z y  W  a t y k n n i e ,  s k u t k i e m  
c z e g o  r e f e r e n t  P e r i e r  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i .

Grac 27 października.  Arcyksiążę Rudolf  
z małżonką zwiedził wczoraj L iechtens teinowski

L ' t t 6 w„ Z D b y  h a n d D w e j ,  2 7  p a ź d z ie r n i k a  188 7 .
1. A kc je  ta  st& ufy 

be* kuD oue  b ieżąceg o  |> laoą z ą ś a j ą  
b s z  ć y t r l d e a d y ;

K o ie j  g a l i c .  K a r  Lwd. 2 0 0  z ł .  łe. k. 2 1 3  5 0  2 1 6  —
„ Iwo tc. c z e r . - j a s s .  2 0 0  z i .  w. a  2 2 1  —  2 2 4  50

Bank® hyret.  ga lic .  2 0 0  z ł .  w. a 2 8 1  — 2 3 6  —
„ k r e d y t ,  g a l i c .  2 0 0  z ł .  w. s .  2 1 1  —  S I S  —

2. L is ty  zastawne za 100 t ir .
B sn k u .  h y p .  g a l ic  .6  p re ,  w. » - —  —  —

* 5 „ .  99  5 0  i 0 0  5 5
» » 9  5 *> Pr e a ł - 7 5  1 0 4  —

8 a&iic= k rą io w e g o  4 ■ ' %  w. ». 95  5 0  9 6  r>0
T ow . k re d .  g a i io .  5 „ „ 1 0 0  75  1 0 1  75

# » * 4  „ j, 9 2  — 93  —
* » 96  —  9 7  —

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. k r .  w ł .  (d .  6 % )  3°/o w Li-kw. 5 1  — r4
„ „ „ .  (d .  5 A )  2 V 1, 4 5  — 48

4. Obligi za 100 ztr,
I n d e m n i z i c y j n e  ga i io .  5 p ro .  m. k. 1 0 3  5 0  l o 5  5 0
K o m .  b a n k u  k r a j .  5 p rc .  w a  1 em. 1 0 0  —  I G I  —
P o ż y c z k a  k ra i .  z r .  1 8 7 3  6 p rc .  w . a. 103  5 0  105' 5 9

„ '  „ 1 8 8 ?  4 ! / 3 “/i. * 9 4  5 0  96  5 0
5. Losy,

L o s y  m ia s t r  K r a k o w s  . i 8  7 5  2 0  75
a S ta n is ła w ó w -*  3 2  —  3 5  —

6. M ow ny.
D u k a t  n o i e u d e r s k .  . . 6 8 2  u"d2
D u k a t  c e e a i 6k : . . .  5  8 8  5  98
N a p o le o n d o r  . . 9 '8 7  0 8 '9 7
P ó ł i t a p e r j a ł  ro s y j s k i  . . 1 0 '2 4  ! 0 ' 3 i
R u b e l  r o s y j s k i  s r e b r n y  . . J*40 1 '5 0

„ „ p a p ie r o w y  . . 1 0 9 l /« P U 1/*
1 0 0  m a r e k  c i “iu ie c k ic k  61 2 5  6 1 .8 5

S3ocIa.g,i 'jsolej o-Ykre
podług  zegara  lw ow skiego od dn ia  20 paździer. 1887 roku

D o L w a w a p rz ic łia f tz ą : Po
ci

ąg

po
sp

ie
sz 3 ?

2  % 
a* 2o

CńO p cr cfl
' I  s
*  g

Z K rakow a . . . . 5.50 9.27 11.35
,  Podw ołoczyi*  . . . 10.21 8.05 3.50
„ „ na Podzam cze 10.10 2.28 3.19
„ C zerniow iee . . . 10 3 8.85 5 30
„ S tan isław ow a . . . 6 86 9.35 9.29

Ze L w o w a  fliicMić}:
Do K rskow a . . . 10.44 4.10 4.50

„ F „( w ołoczysk . . 6.10 10.25 iŁ.38
„ „ s Podzam cza 6.22 1< 55 1.08
„ C zerniow iee . . 6.20 11 06 13.22
„ S tan isław ow a . . 9 3* 6.35 5 20

aa 
<3- s

7.06

8.10

D o Lwowa przychodzą:
Z H usia tyoa, p rz y ;b , poc iąg  osobow y o g  4 m. 35 

Z S try ja  C hyrow a przyoh. pociąg  oaobowy o g. 4 m . 35 i
0 godz. 8 ni- 59.

Z Ł a*cc*nego , Chyrowa, ytsnipław c-w a, S try ja  i  H u- 
s ia tjn a  przychodzi pociąg  oRobowy o goti*. 1 m- 35

Ze Lw ow a odchodzą:
Do E u s ia tvn a  odcb pociąg  osobowy o g. 11 m . 47

1 o godz. 8 m, 01. — B o S try ja , < hyrow a odchodzi p o 
c iąg  osobowy o g. S m. 01 . — Do S try ja , C hyrow a i l a -  
wocznego odchodzi pociąg  osobowy o godz, 11 m. 47 
i o g- 6. m, .30. j ą  . .

U w a g a : G o a iin y  oznavZon - g rubem ’ -liczbam i ozna
cza ją  p o rs nocną od godziny 6 w ieczór do 5 59 m .r a n  u



PBZEGLĄD z oma 28 października 1887
------------------------------  —* pr l¥
robił  upór panny Karoliny, gdy P 
stawień,  poszła do ołtarza z panom A „o#*
bankierem z Frizinghal l .  Był  on boga -

a kończy się na usteczkach . . .  czegóż chcecie 
więcej?

A charak te r?  Czyżby ta śliczna istotka 
miała wady?  Tak  jest,  niestety,  ł askawa pani ;  
miała ich tsż tyle co i pani dobrodziejka;  ani 
mniej ani więcej.

Mówiąc poważnie , moja droga panienka 
obok wielu zalst  i wdzięków miała wiblką wadę, 
któraj jako człowiek bezstronny zataić nie mogę. 
Różniła się mianowicia od swoich rówiennic tem, 
że we wszystkiem rządziła się wł*su#m zdaniem; 
a jeżeli to zdanie sprzeciwiało się utartym po
jęciom, to śmiała się z utartych pojąć. Ń i b j  to 
nic nie szkodzi w rzsczach małej wagi, ale gdy 
szło o sprawy doniosłego zuaczsnia, uiilady i ja 
zgadzaliśmy się, że to lekceważenie opiuji posu
wało się zadalsko.

Nigdy nie zasięgała cudzej rady, nigdy nia 
zwierzała się nikomu, nawet  matce,  ze swych 
tajemnic.  Ileżto razy słyszałem milady mówiąeą 
z westchnien iem:

— Najlepszym przyjacielem i największym 
wrogiem Racheli j a s t . . .  sam Rachela.

Przy  tej skrytości,  przy tej niezłomnej woli 
nie dostrzegłeś w niej ani cienia obłudy. Była 
upartą,  samowolną jak djabełek, ale z tem wszys- 
tkiom istotą wyjątkowe doskonałą.  Może powie- 
eie, że to sprzeezaość.  Na  to wam coś szepnę 
na  ucho: niech każdy z was bada swoję żonę 
przez jeden dzień;  jeśli przez ten czas nie do
strzeżecie żadnej  sprzsczności,  ha, to was b a r 
dzo ża łuję :  ożeniliście się z potworem.

Skreśliwszy ten obrai  panny  Racheli,  mogę 
przystąpić do jej zamysłów matrymonjalnych.

Dnia 12 maja pani wysłała do Londynu 
list,  zapraszający pewnego pana do nas,  na dzień 
urodzip panny Racheli .

O n  pan, nazwiskiem Godfrey Ablewithe,  
był b ra tem ciotecznym panienki,  tak eamo jak 
pan Frankl in,  a zdawało mi się. że do niego 
należy serce p a n n y  Racheli.

Starsza  siostra milady (nie lękajcie się, 
tym razem krótko się załatwię ze sprawami ro
dziny) doznała w młodośei zawodu, w kilka lat 
potem zaś wyszedłszy za mąż, zrobiła to, co n a 
zywają mezaljansem.

Wiele hałasu w rodzinie H#rncas t le’ów na-

Klejnot kapłanów,
(Z angielskiego).

żaay,  ale... z jekał  to wszystko własny r 
śmiałość nie do przebaczenia.  ran*

Wszelako, z biegiem czasu, mezajj pjjp1 
s ta ł  burzyć krew rodzinie Herncastla ° ' ^yi#1 
postępowi stulecia, stajemy się bardzo U p#J*s 

P a u  Godfrey był  młodszym syn*a yr**' 
Ablewithe.  Pomimo wszystkich zalet pa . uZyiFit 
kl ina wątpiłem bardzo, aby odniósł n a 
zwycięstwo w sercu naszej panienki.  g 0df$ 
pod względem powabów postaci, P9^  w-y|ó 
był o wiele hojniej uposażony. Wzros 
cera biała a różowa, twarz okrągła 1 s 
ogolona, wspaniała  czupryna blond, s" 
niedbale aż na szyję... łvcia.

Ale na co ten opis? Jeżel i  D9!'Aot>'*i 
którego ze s towarzyszeń dobroczynn0*® t>> 
cej w Londynie,  to znacie pana  
dobrze, jak ja.

Z powołania był adwokatem, z 
nia ulubieńcem kobiet Prawa ręka n 
kobiecej, epatrzność nieezczęśliwye 
ju  żeńskiego, należał  do wszystkich L  { got 
dobroczynnych,  a jako mówca, ni# 
równege pod względem wyciekania łe* 1 y,yłt<! 
dzy słuchaczom na rneetingach, słowo®’ 
człowiek znany  i wielce popularny.  ; j t*’ 

Ozyż pan Frankl in  mógł  eię mi#rZ* 
kim idea łem? jiH8

Odpowiedź pana Godfreya nadefl*** 
cierwca.  Obiecywał przybyć na parę ^  
władając, że obowiązki f i lantropijne P°8po P 
mu zabawić tylko do piątku wieczora®' ^  
stu przyłączył ładny  wierszyk z powin**0 
dowiedziałem się od Penelopy, że paun* f  flj* 
la wywiodła eię w pole; ale mnie,  
tak łatwo otumanić.  Poczekaj,  niech no P’ 
frey przyjadzie.  P'

— A jeżeli pan Fr ank l in  oświadcz? 1 
nim poeta przybędzie,  wślad za poe z j ą? ,  po 

Na to nie mogłem nic odpowiedz i*^ .  n°‘ 
Frank l in  w samej rzeczy robił  co mógh ł ; 
bie zaskarbić względy kuzynki.  , j.)

(C iąg dalszy).

Noc była ciepła i cicha, księżyc świecił 
jasno,  rzucając cień pałacu na taras. Rzuciwszy 
przypadkowo okiem w tę stronę, dostrzegłem 
wyraźnie cień postaci ludzkiej,  rysujący się na 
piasku,  tuż obok cienia demu,  tak jak  gdyby 
ewa postać była zaczajona za węgłem.

Jes tem stary,  aie przebiegły,  i zamiaet 
wołać na ludzi, wstałem cichutko, skrada jąc się 
ku 'owemu miejscu. Na  nieszczęście, zrobi
łem się ciężki na stare lata i szmer  moich 
kroków na żwirze zdradzi ł  mnie. Zanim dosze
dłem do węgła, nogi żwawsze od moich, i to 
kilka par,  j a k  mi się zdawało, dały co_ tchu 
drapaka.  Pobiegłem za nocnemi gośćmi, ale 
wpadli  w gęstwinę krzaków za aleją, zkąd mo-

5li łatwo dostać się przez płot na drogę. Wi- 
ząc, żo goni łbym napróino,  poszedłem zbudzić 

Samuela.  Wzięliśmy strzelby i okrążywszy dom, 
ruszyliśmy do parku.  Przebiegłszy go wzdłuż i 
w szerz i przekonawszy się, że w obrębie n a 
szych ogredów nikogo nie ma,  powróciliśmy ku 
pałacowi. Przechodząc przez aleję na której ów cień 
mi się ukazał ,  spos trzegłem na ziemi jakiś przed
miot błyszczący. Podniosłem g o :  była to fis- 
ezeczka z płynem gęstym i woniejąeym, a czar
nym jak  a trament .

Nie rzekłem o tem ani słowa, ale przy
pomniawszy sobie opowieść Penelopy o kugl a
rzach Ind janach  z chłopcem, domyśli łem się od- 
razu, że musiałem teraz sołoszyć Ind jan ,  urzą- 
dzająeyeh jakiegoś szatańskiego figla, wcelu do
wiedzenia się, gdzie tej nocy ukryty jest  dja- 
rnent braminów.

R O Z D Z I A Ł ’ VIII.

Nazajut rz rano  (26 maja)  opowiedziałem 
panu Frankl inewi  przygodę i pokazałem fla- 
szeczkę. Na  to pan F ra n k l i n  odparł ,  że jest

Zarząd dóbr w Tyo^ 
hu poczta Tyczy#

m a  d o  s p r z e d a 1*1
D z i e r ż a w a pstrzabntm jest  dobre I eleganokie obuwie & iat,stg41ai« »» p*rą jesienną  

i eimewą — d *t»jo zwr*«»m uwają na m*j wła.njr wyrób ebuwia, któr* 
nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepooenla P«f»eam ąrcet* »»j- 
•ninienniej wielki wybór gotowego obuwia po omach ia it<pującyuh: 
łapski* po s ł .  5, 5.50, 5.80 i 6 ał., wyiekie  a ehłlewkanal i t  błota p» 
st  10, 11, 12, 13 <• 15 *1.; daraekie bueikl pa s ł .  4, 4.60 1 0, d eha in i*  
od 1,80 da 3.50. Earastm kaidr prutamać ei« moi*, id tam tnakomity  
wyrób jeet tańeiy od wnyatkian sajramiajnyah liehyeh wyrębów, dlatapa 
da hurtownia materjaly kupują. Zaimdwiania % prowiieji uskntacznia i i f  
1S09 10— 1J natyehmiait d*ją« w is ł lką  jwaranajf.

Aby kaidy w zupełności odpowledne rnójł atraymaó obuwia taabaa 
miara centymetrową oanaotyć jak tu waorek:

i długość stepy t j .  od polawy pią-
)  ly  i ł  da wi»lkl*j* palaa jak a

Jl /  J M  da 6, saitępuia w palach (w akolo
a  Tfif t *  taatea) jak c, d , dalej tak aa-

y S  \  L mary* jak # , / ,  i podbicie ł. j. apa-
m /  \  \  aująa nejrą »d piąty ad do joj

^ >{iąoia, jak oioaaza litara g , h,
1 \    . i^ m I Ć** ł * r ł **“ nadawyaaaj łatwa, a

każdy maia byćpawuy, i i  w*u-  
^  I .  palmedai żądana obuwia atrarma.
------------------a ------- i - ----------------------- i O  A i r * * .

M & j r a z y n  i  p r a c o w n i a  o b u w i a

Majątek ziemski U h r y ń k o w o e  
w powiecie Zaleszczyckim przeszło

7 0 0  morgów ornego pola
w pszennej  g lebie ,  d w a  m ł y n y ,  a r e n d a  w e  w i s i ,  

k a r c z m a  p r z y  g o ś c i ń c u

w  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
od. ± m a rc a  1333.

Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Baroaó*  
Brunickicb Melanji  Cywińskiej w  T a r n o p o l a  dom Jangana  
(obok Ogrodu Miejskiego). 3696 6 8

czystej krwi Algauersk|tiJ
z których jeden jest uro^^. 
26. lutego 1886 — drug1 
stycznia 1887, po cz te r® ^  
ctn. za kilogram żywej

we Lnrowie, plac Marjaeki 1. 10

W i n o g r o n a m i
dwitdm, i łtdk lc ,  diiła lfci«funt»try !'
1 sł. 56 «t. Csyst* w ę f .  bimle 
eisUłska 4 litrswm 2 sł. es»rwo*.y 

80 «t. N»ji«p«s« słodki* 3 sł- 
Tfisyitko frsmc* t i  zali«iką. Watl* y  
1711 E iport  Weri«h»ts-Snd-Un|»ll,0 '

G A L I C Y J S K I

B A N K  KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

JÓ Z E F  M A L E C
ulica Kazimierzowska I. 51 we Lwowie n » p rs» c iw  szkoły iw . A n n y

k s i ą ż e c z k i
i o p rocen iiow u j©  t a k o w e
1301 180—1 PO

NABOŻEŃSTWO ZA UMAB-P; 
■awlirsją** pricpltmn* prs»s k«* 
dlilwy, litami*, mas* iw., n m i p ot 

psalmy, wjauło makUd«m k*il^

we Lwowie. >■' 
Cen* egs. 10 ot., s prseayłką poc,

oI^Ń.

go-mÓllaY
N akładem  księgarń1

K. Łukaszewi°
w t  L i c o w i t  

wychodzi w 20 tygadnlawyek * 
tach po 15 *t. najnowsza t* 

A. Daudeta 1 ^

^ r e u c o - w n l e t  1  o l c ł e t d .  

G O T O W Y C H  S U K I E N  M Ę Z K I C H

Paw ła  Piątkowskiegfo
we L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 13.

Dsiąkująe s» d»tyabtiao*we w if lą dy  Ssanownej P. T. Pu- 
bli»zm*4cl, psleaasa i ladal m*ją yraa»w»ią, zaopatrzoną w  naj- 
aowize 1 majjBłdnieJai* tawary Jedenne I zimowe po umiarko
wanych asoaoh. Zaopafraylcoi mianowicia mój magazyn w g o 
towa i tanio suknia naookie, tak, dt można nabyć cały garnitur 
wlasnoj roboty za 13 z t r .  50 ct. 1 wyiej.

NABOB
P T . a b o n en c i  z prowin^J 

n a  k o sz ta  p r z e s y łk i  p o c z t o w i ’ 
czać 3  ct.  na k a żd y  zeszy t .

W ykonyw am  ora* w sselkia mamdwlłmla w m i*Ji«u 1 *a prow inają aku 
ra tn le  i po um iarkow »ny*h  esn ash . 1613 21

rt ( E td r e  k a id y  a b o n e n t  m a  l, r '^1 
b  u m ies^ ezać  b e z p ła tn ie  w o b j?1 > 
Sj w ie rsz y  m iesięczn i

P ro srą  o odpow iedź na  li»t ^  , 
jd z fo tog rafią .
Sl     Lki> iiK W  średn im  i w pełnej sile  j f
gj czyzna, żonaty, um iejący  czyta® j r ^ .  
iv po p o lsk u — zaopatrzony ch lu b n e^ ieś  
ft] deatw nm i -  poszukuje p o ia d f  ga jiit y  
j(] jo ,  lub nadzorcy przy fabryka<A 9,9 
g  sach. Z głaszan ia  pod a d r e s ą : > 
ffi liczkow a w B rze lan aeb .______

D nia  18 bm. zOstal przytrzy® * \ 
h] legaw y k u rlandczyk , troeow aoy^ 
ń] w iszniowem . Bliższa wiadomo*®' /  
JQ po lic ji w Sądowej W issn i

S  D obry  miód p ra ś n y , z w ł» ,u^  
j"  ki, w cenie po 10 ct. za kilogra ' 
raf A niela  M arin iow a Brzozów. d5

e. k. uprz.  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie e lek ta  i monety
p o d  w a r u n k a m i  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i

4 *1,  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jako toż

&u|0 prem iow ane h i& ty  h ipoteczne,
k t ó r e  w e d ł u g  p r a w a  z d .  1. l i p c a  1 8 6 8  (D z .  p .  P .  K K K g i l l  
N .  9 3 )  i n a j w .  p o s t .  z d n i a  1 7 .  g r u d n i a  1 8 7 1 ,  m o g ą  
b y ć  u ż y t e  d o  l o k o w a n i a  k a p i t a ł ó w  f u n d u s z o w y c h ,  p u -  
p i l n r n y c h ,  k a u c y j  m a ł ż e ń s k i c h  w o j s k o w y c h ,  n a  k a u c j e  
i w a d j a ,  są W ty m  kantorze do nabycia. 1209

g S ® "  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  s i ę  
b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e 
n i a  p r o w i z j i .

asHSHSH5HsasasH5asraFasH5i«iasEsasasH5HSHsasMa5HSHSHS25asi

dawniej M. Pappius
L w ó w ,  u l i c a  A k a d e m i c k a  l i c z b a  1 0 . ,

w y s z c z e g ó l n i o n y  z a  w y k w i l i t u o ś ć  g u s t u  w w y k o ń 
c z e n i u  k a p e l u s z y  i s t r o j ó w  d a m s k i c h  m e d a l a m i  za
s ł u g i  n a  w y s t a w a c h  k r a j o w y c h  w e  L w o w i e  w  r o k u  
1 8 7 7  i  w  K r a k o w i e  w  r o k u  1 8 8 7  p o l e c a  s i ę  

1717 7 -  30 ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  P .  T .  P a ń .

Sprzedaje podług cennika fabrycznegoWszystkie wyroby Fabryki

p o d  z ło t y m  L ic e m  w e  L w o w ie ,

Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. TelefonuPapier z fabryki Braci Fijałkowskich w BiałejOdpowiedzialny redak to r  Wacław Masłowski


